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R Z E C Z P O S P O L I T A  POLSKA

MINISTERSTWO SKARBU
• i Ministerstwo Skarbu podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że na mocy dekretu Prezydenta  Rzeczypospolitej

z dnia 14 stycznia 1936 r. o konwersji państwowych pożyczek wewnętrznych (Dz. U. R. P. Nr. 3, poz. 10) oraz rozporzą­
dzenia Ministra Skarbu z dnia l t  lutego 1936 r. (Dz. U. R. P. Nr 12, poz. 114) przeprowadzona zostaje konwersja niżej 
wymienionych pożyczek państwowych na wypuszczona na mocy powołanego dekretu 4 #/0 Pożyczkę Konsolidacyjną przy 
zachowaniu niżej podanych warunków.

I. Do konwersji przyjmowane będą obligacje następujących pożyczek państwowych:
1) 5%  państwowej ren ty  ziemskiej serji I z kuponem, płatnym 1 czerwrca 1936 r.;
V  5 ' / ,%  pożyczki budowlanej serji II z kuponem, płatnym  15 września 1936 r.;
3) 5 \  państwowej renty  wieczystej serji I z kuponem, płatnym  15 grudnia 1936 r.;
4) premjowej pożyczki inwestycyjnej, 3°/0 preinjowej pożyczki budowlanej serji I i 6 #/# pożyczki inw esty­

c y jn e j -b e z  żadnych kuponów.
Poza tem będą przyjmowane do konwersji obligacje 6°/0 Pożyczki Narodowej ze wszystkiemi płatnemi po dniu 15 

stycznia 1936 r. kuponami (poczynając od kuponu, płatnego 1 lipca 1936 r.), lecz tylko od pierwonabywców tych obligacyj 
oraz od osób, które otrzymały te obligacje na zasadzie przelewu w myśl obowiązujących przepisów o obrocie obligacjami 
tej pożyczki.

oraz
konwersji
2-ch kuponów, płatnych 15 lipca i 15 listopada 1936 r.

Obligacje pożyczek złożonych do konwersji podlegają wymianie na obligacje 4% Pożyczki Konsolidacyjnej w sto­
sunku 100 za 100 wartości imiennej.

Konwersja rozpocznie się z dniem 15 lipca 1936 r. i trw ać będzie 10 miesięcy, t.j. do dnia 15 maja 1937 r.
Konwersję przeprowadzać będą: kasy urzędów skarbowych, Bank Polski, Bank Gospodarstwa Krajowego, Pocztowa 

Kasa Oszczędności, Państwowy Bank Rolny i ich oddziały oraz inne upoważnione do tego przez Ministra Skarbu placówki, 
k tó rych  lista zostanie podana do wiadomości publicznej.

Obligacje pożyczek, wymienionych w punktach 1 — 4, przestają być z dniem 15 stycznia 1936 r. um arzane według 
dotychczasowych planów i przynosić odsetki oraz wygrane (prem je) poza odsetkami przypadającemi za ostatni kupon, k tó ­
rego bieg rozpoczął się przed dniem 15 stycznia 1936 r. Kupony, których bieg rozpoczyna się po dniu 15 stycznia 1936 r. 
są nieważne. Obligacje te niezłożone do konwersji w przepisanym terminie podlegają umorzeniu według ich wartości imien­
nej najpóźniej w ciągu lat 30 drogą losowania podług planu umorzenia ustanowionego dla każdej z tych pożyczek rozpo­
rządzeniem Ministra Skarbu.

II. 4% Pożyczkę Konsolidacyjną wypuszcza się z dniem 15 m aja  1936 r. na łączną kw otę imienną 600.000.000 zło 
tych w złocie w obligacjach n a  okaziciela po 50, 100, 500, 1000, 5000 i 10.000 złotych w złocie.

Oprocentowanie stałe pożyczki wynosi 4 od 100 w stosunku rocznym. Odsetki płatne są za zwrotem odpowiednich
kuponów półrocznie zdołu w dniach 15 maja i 15 listopada z wyjątkiem odsetek przypadających za pierwsze dwa kupony, 
z których kupon pierwszy obejmie odsetki od dnia 15 stycznia 1936 r. i p łatny będzie 15 lipca 1936 r., zaś kupon drugi 
( bejmie odsetki za dalszy okres czteromiesięczny i p łatny  będzie 15 listopada 1936 roku.

Pożyczka podlega spłaceniu do dnia 15 maja 1982 r. drogą dwukrotnego w każdym roku trw ania pożyczki, poczy­
nając od dnia 15 listopada 1937 r., umarzania części obligacyj wylosowywanych w tym celu w dniach 15 m aja i 15 listo­
pada podług ustalonego planu umorzenia.

Obligacje pożyczki, wylosowane do umorzenia w ciągu pierwszych 10 lat jej trwania, podlegają wykupowi z nad­
p ła tą  20°/o, zaś wylosowane w latach następnych — z nadpłatą 15% ponad ich wartość imienną.

Obligacje pożyczki m ają wszelkie p raw a papierów pupiiarnych. Obligacje pożyczki w raz z kuponami oraz przycho­
dy od tych obligacyj i kuponów wolne są od wszelkich podatków i danin państwowych i samorządowych.

Obligacje pożyczki w kwocie, nieprzekraczającej 5.000 złotych w złocie wartości imiennej, oraz kupony od tych 
obligacyj nie podlegają żadnemu zajęciu, nie wyłączając zajęcia z tytułu należności publiczno-prawnych.

Obligacje pożyczki będą przyjmowane według ich wartości imiennej na podatek od spadków i darowizn do kwoty 
25.000 złotych w złocie od każdego p łatnika tego podatku.
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Rząd przeciwstawi sięzdecydowanie
zbrodniczej akcji komunistów i narodowców.

Przemówienie ministra Raczkiewicza w Sejmie.
WrtRSZAWA. P ie rw szym  b u d ż e te m , 

który  iśejm  rozpa trzy ł  na pos ied zen iu  
w czo ra jszem  był b u d ż e t  M in is ters tw a 
Spraw W ew nętrznych .

Przemówienie  min.  Raczkiewicza.
Po re fe ren c ie  w szed ł  na  t rybunę  p. 

min. R aczkiew icz. W sw ojem  kró tk iem  
przem ów ien iu  p. m in is te r  om ów ił dwa 
zagadnien ia: zagadn ien ie  kom unizm u i
d z ia ła lność  S tro n n ic tw a  Narodowego.

Nasi komuniści .
Ugrupow ania  kom unis tyczne , is tn ieję  

ce  w P o lsc e  n ie lega ln ie  — m ów ił p. mi 
n is te r  —  związane w swej pracy codz ien  
nej śc is łem i dyrek tyw am i T rzec ie j  M ię­
dzynarodówki, p ragną narzuc ić  narodow i 
naszem u  drogę  rew olucji socjalnej. By­
liśmy i je s te śm y  d o s ta te c z n ie  odporn i 
na po d z iem n ą  p race  kom unistów . W ieś 
polska n iem a l  w ca ło śc i  p rzed  w pływ a­
mi tem i zos ta ła  uchroniona. W na jw aż­
n ie jszych  o ś ro d k ach  robo tn iczych  w pły­
wy kom un is tyczne  nigdy nie były zbyt 
duże . Linja wpływów kom unistycznych  
jest ,  oczyw iście , uza leżniona przedew - 
szys tk iem , od sy tuacji  gospodarcze j  
kraju

Uporczyw a w alka o wpływy w m a ­
sach  robo tn iczych  — pow iada dalej  p. 
m in is te r  — p ro w ad zo n a  m iedzy  D rugą a 
T rzec ią  M iędzynarodów ką doprow adziła  
w sze regu  kraju  do zn iesien ia  o b u  zwal 
cza jących  się  s tron  Ta oko liczność  s ta ła  
s ię  pow odem  zmiany taktyki K cm lnter- 
nu. O ile d o ty ch czas  szły ins trukc je  bez 
litosnej walki z p rzyw ódcam i socjal de 
m ekrac ji ,  obecn ie  III M iędzynarodów ka 
żąda  od  swych członków  zap rzes tan ia  
w alk i i u tw o rzen ią  jedno li tego  frontu 
ze  w szystk lem i organ izac jam i o św ia to ­
poglądzie  klasowym.

W naszych  polskich  w aru n k ach  ta  
w spólność  f ron tu  s ięgać  m a, począw szy 
od  ugrupow ań klasycznych, poprzez  s tron  
n ic tw o  soc ja l is ty czn e  aż do ugrupow ań  
ludowych w łącznie .

Muszę zaap e lo w ać  do  panów  1 p o ­
przez  panów  do  ca łego  sp o łeczeńs tw a ,  
ro zum ie jącego  n ieb ezp ieczeń s tw o  dla 
rozw oju  nasze j  ku ltu ry  narodow ej r o z ­
k ładow ych  wpływów myśli kom u n is ty cz ­
nej o spec ja lną  czu jn o ść .  O rgan izac je  
sp o łeczn e  narażone  są na przen ikan ie  
do  n ich  czynnych cz łonków  partji kom u 
n is tyczne j ,  k ierow anych po tc, by życie 
tvch  organizacyj zakłócić  i wypaczyć. 
N ieb ezp ieczeń s tw o  tak ie  n iewątpliw ie 
is tn ieje .

Stronnictwo Narodowe.
N astępn ie  p. m in is te r  om ów ił  dz iała ł 

n o ść  S tro n n ic tw a  N arodow ego.
S tron n ic tw o  to —  m ów ił p. m in is te r  

—  zna jdu je  s ię  na k raw ędzi  ca łk o w ite ­
go ze jśc ia  z p łaszczyzny  o rgan izac ji  ide 
owej na m an o w ce  grupy dywersyjnej, o- 
m am ione j  z łudą  walki o w ładzę  w p a ń ­
s tw ie ,  n iep rzeb le ra jące j  w ś ro d k a c h  po 
s tępow ania .

P . m in is te r  opow iada, jak te o r je  swo 
is tego  nac jona lizm u tego  s tronn ic tw a  od 
dzlałow yw ują na  szerok ie  masy na rodu , 
a w szczególności na m łode  pokolenie. 
M. in. p. m in is te r  czy ta  w yją tek  z r e f e ­
ra tu  ins trukcyjnego  narodow ców , który 
brzm i: „P a t r jo ty z m  pow stańców  h is to ry ­
cznego  l is topada  i s tyczn ia ,  p a tr jo tyzm

rS oTedeit j5j |]
om Dziś i dni następnych!

H JEDNOCZEŚNIE z WARSZAWĄ! 
Niebywały, gigantyczny film Wschodu

legjonis tów  z r. 1914 był bezw ątp ien ia  
pa tr jo ty zm em  ofiarnym , ale zgubnym  
dla kraju, gdyż nie budow ał lecz rujno 
w ał to, co n a ró d  m a n a jb a rd z ie j  w ar­
tośc iow ego; twórczy rozum  polityczny 
kra ju" .

P. m in is te r  n as tępn ie  opowiada, ]a 
ki był s to su n e k  s tro n n ic tw a  n a ro d o w e ­
go do akcji  tw orzen ia  armji, do  organi­
zacyj sp o łecznych  itd. ltd.

Zakłócanie porządku  publicznego.
N a s tę p n ie  p. m in is te r  s tw ierdza , że 

ilość  zak łó ceń  porządku  publicznego, 
dokonyw anych p rzez  członków  S tro n n i­
c tw a  Narodow ego i ilość wypadków ma 
sowego ro z ru ch u  w zras ta  z dnia na 
dz ień  i dop row adza  coraz  częśc ie j  do 
ofi ar.

Ż adne j  pozytywnej —  ośw iadcza  p. 
m in is te r  —  poważnej, spo łecznej pracy 
S tronn ic tw o  N arodow e nie  prowadzi. 
S t ro n n ic tw o  to  n a to m ia s t  ana rch izu je  w 
sposób  św iadom y życie przez akcję  pod 
burzan ia  ludności polskiej p rzec iw  m nie j 
szo śc io m  narodow ym , a w szczegó lnoś­
ci p rzeciw  m n ie jszo śc i  żydowskiej.

Obóz N arodow o-R adyka lny .
Co do  obozu  N arodow o Radykalnego 

— pow iada p. m in is te r  —  to  zos ta ł  on 
uznany przez rząd  za o rgan izac ję  niele 
galną. O b e c n ie  m am y coraz  w ięcej oo

SI
MB f t wmam O sz a ta m ia ją  ■■II l z u . . .  “ u
H Czln... R 
II sar?£ Czau... I1Porywająca- 

treść — os- 
n u t a n a p r z e  ~  g ■

II życiach ludzi Wschodu! " *
' i : W rolach głównych: dawno nie-
■W widziana ch iń ­

ska gwiazda —

wodów, że co raz  bardzie j  z a c ie ra  s ię  
różn ica  m e to d ,  s to sow anych  przez n ie le ­
galny O NR a m e to d  w te re n ie  S t ro n ­
n ic tw a  N arodow ego. S tronn ic tw o  Naro* 
dow e wie dob rze ,  że każdy  toki od ruch  
spo tykać  s ię  m usi  ze  zdecydow aną  akcją  
każdego  rządu , w łaśn ie  d la teg o  s t r o n ­
n ic tw o to  u s i łu je  w ytw arzać  na jw ięce j 
konfliktów m iędzy  p rzeds taw ic ie lam i 
w ładzy a ludności,  rzeczyw istym  b o ­
w iem  ce le m  je s t  walka z każdym rz ą ­
d em , który n ie  jes t  rzą d e m  tego  s t r o n ­
nictwa.

P. m in is te r  p rzy tacza  n a s tęp n ie  przy 
kłady w postac i  powodzi u lo tek  i d r u ­
ków konspiracyjnych  w k tó rych  w s p o ­
sób  oszcze rczy  ch cą  podważyć au to ry te t  
Głowy Państw a ,  cz łonków  rządu  i n a j ­
wybitn ie jszych  przedstaw ic ie l i  s p o łe ­
czeń s tw a .

R ząd  z ca łą  s ta n o w c z o śc ią — o św iad ­
cza  w końcu  p. m in is te r  —  p rzec iw sta ­
wi s ię  tej karygodnej akcji. Zdrowy n a ­
cjonalizm  jes t  ź ró d łem  tw órczem  i siły 
na rodow e  pom naża , nac jona lizm  S tro n ­
n ic tw a  N arodow ego je s t  n iezdrow y.

P o  p rzem ów ien iu  p. m in is tra  ro zp o ­
cz ę ła  s ię  dyskusja .

Do dyskusji przy budżec ie  Minister- 
s t r a  Spraw  W ew nętrznych  zap isa ło  się  
28 mówców, do b u d że tu  M inis ters tw a 
Spraw  Z agran icznych  trzech .

Negus zrzeknie się tronu
na rzecz Ligi Narodów?

II IINad program: A ktualności  *-oxa | |  
i Dodatki d ź w ięk o w e  P a ta . — w _ n | ( |

LONDYN. —  W obec zupe łnego  m i l ­
c zen ia  m iaroda jnych  czynników  abisyń- 
skich  i nie w ydaw ania  żadnych  k o m u ­
n ikatów  o sytuacji  na  froc ie ;  p raca  k o ­
re sp o n d e n tó w  wojennych, p rz e b y w a ją ­
cych  w Addis A b eb ie  je s t  b a rd z o  u- 
t rud n io n a  I ogran icza  się  jedyn ie  do p o ­
d a w an ia  w iad o m o śc i  i pogłosek, o trzy ­
m yw anych drogą prywatną.

W kw ate rze  g łów nej w D ess ie  p a n u ­
je  pow ażne  zan iepoko jen ie  o losy ra sa  
K assy , bow iem  od  szeregu  dni n iem a o 
n im  żadnych  w iadom ośc i .  N ie  je s t  w y­
kluczone, że ra s  K assa zginął w wal* 
kach  z W łocham i.

Plan otoczenia Makalle.
W ciągu os ta tn ich  dwu dni wojska 

ra sa  Kassy i ra sa  Sęyum a cofnęły  się o 
35 kim. D alsze  p osuw an ie  s ię  na p o łu d ­
n ie  b ędz ie  m ożliw e dop iero  po p rz e b i ­
ciu  ła ń c u c h a  włoskiego, zag ra d z a ją c e g o  
drogę  o d  południa .

Główny d o ra d c a  wojskowy c e sa rz a ,  
angielski pułkow nik H elt  twierdzi, że 
p lanow ane  je s t  ponow ne o to czen ie  Ma- 
kalle  p rzez  wojska ra sa  Kassy i ra sa  
S ey u m a.

Cesarz chce abdykować.
Belgijski pu łkow nik  Reul, który przez 

d łuższy  czas  był p ierw szym  a d ju ta n te m  
Haile S e le s s ie g o ,  tw ierdzi jawnie, że 
w sku tek  know ań i in tryg nacze ln ików  
szczep ó w , o raz  d u c h o w ie ń s tw a  koptyj- 
skiego, szczegó ln ie  te ra z  po k lę sc e  w 
E n d e rc ie ,  s tan o w isk o  ce sa rza  je s t  p o ­
w ażnie  zachw iane .

W ykorzys tu jąc  złą  sy tu a c ję  w o jsk o ­
wą, nacze ln icy  szczepów  i kler, ch cą  
zn iw eczyć  w szelkie  plany c e sa rz a ,  d o ty ­
czące  m o d ern izac j i  państw a.

C esa rz  zn iechęcony  p row adzoną prze 
elw  n ie m u  kam panją  rzuc ił  projekt,  iż 
gotów  jes t  abdykow ać  na  p rzec iąg  12 
lat, pod w arunk iem , iż Włosi zan iecha ją  
dalszych  walk, a rasow ie  p rz e s ta n ą  kłó- 
CiC s i ę  o w ładzę .

P rzez  ten  czas  Abisynja m ia łaby  być 
rząd zo n a  p rzez  kom is ję  Ligi Narodów, 
k tó ra  zag w aran to w aćb y  m iała  cesarzow i, 
że w tym  okres ie  p o d n ie s ie  cywilizację  
w Abśsynji, a po upływie 12 la t  cesa rz  
sp o w ro tem  o b e jm ie  w ładzę .

Abisyńczycy na tyłach wło­
skich.

D E SSIE . —  G u b e rn a to r  G odzam u , 
ra s  Im ru ,  dow odzący  a rm ją  w prow incji  
Scire ,  wysła ł dw ie  kolum ny na  tyły ar- 
mjl w łosk ie j.  Kolumny te  wykonały , jak 
tw ie rdz i  ras  Im ru ,  sw e  z ad an ie ,  n isz ­

cząc  15 sk ładów  am unicji,  30 tanków 
o raz  kilka sam o ch o d ó w  c iężarow ych. 
P o  s t ro n ie  włoskiej pad ło  rzek o m o  412 
żołnierzy. S tra ty  ab isyńsk ie  m a ją  być 
n ie z n a c z n e .

P o d o b n o  jed en  z oddz ia łów  w łosk ich  
był zaa takow any  p rzez  kolum ny rasa 
Im ru  podczas  nabożeństw a . W łosi, k tó ­
rzy byli bezb ronn i,  n ie  mogli s ta w ić  ż a ­
dn eg o  oporu.

ADDIS ABEBA. —  O ddzia ły  armji 
ra sa  Kassy wykonały n iesp o d z iew an ie  
a tak  na pó łnoc  od  Aksum  na  ufortyfi­
kowany obóz  włoski i sk ład  am unicji.  
P o  krw aw ej w alce  wojska abisyńskie  
zdobyły  w iększą  ilość czołgów. W łosi 
m ie li  812 zab itych  W łochów  i pew ną 
liczbę  zab itych  askarów  e ry tre jsk ich .

M O G A D ISCIO . —  D onosiliśm y o u- 
form ow aniu  na froncie  po łudniow ym  n o ­
wych oddz ia łów  ab isyńsk ich  pod dc* 
w ództw em  d e d ż a k a  G ab re  M arłam. O d ­
działy te  m ia ły  zaa ta k o w ać  a rm ję  gen. 
G raz ian iego , aby spara l iżow ać  jej o f e n ­
sywę.

Gen. G raz lan l,  zaw iadom iony o p la­
n ach  G abre  M ariam a, z am ie rza  przy­
śp ieszyć  a ta k  włoski na fronc ie  p o łu d ­
n iow ym , aby p rzez  to  n iedopuśc ić  Abl- 
syńczyków d o  rozlokow ania  s ię  w wąwo 
zach , oka la jących  koryto  rzeki Uebi 
S zebe li .

Groźba porozumienia włosko- 
niemieckfego.

PARYŻ. Min. F lan d in .  o d b y ł  w czo ­
ra j  d łu ż sz ą  r o z m o w ę  z a m b a s a d o r e m  
w łosk im .

J a k  s ły c h a ć ,  m in .  F lan d in  p o d n ió s ł  
z n a c isk ie m , iż F r a n c ja  z m u s z o n a  b ę ­
dz ie  w spó łd z ia łać  z in n y m i c z ło n k a m i  
Ligi N a ro d ó w  w k ażde j  akcji,  j a k a b y  
zo s ta ła  u c h w a lo n a  c e le m  u t r u d n ie n ia  
W ło c h o m  d a lsz e g o  p o d b o ju  Abisynji.

S ta n o w is k o  W łoch  w ra z ie  p r a w d o ­
p o d o b n e g o  p o d ję c ia  p rzec iw  n im  n o ­
w ej in ic ja ty w y  Ligi N a ro d ó w  w yraża  
się  w o f ic ja ln y m  k o m u n ik a c ie ,  w y d a ­
n y m  w R zym ie , k tó ry  z a p o w ia d a  w 
d a n y m  w y p a d k u  „akc ję ,  o p a r tą  n a  d a ­
leko  sz e rsze j  p o d s ta w ie ,  an iże li  w sz y ­
s tk o  co d o ty c h c z a s  z a d e d y d o w a n o " .

W zw iązku  z p la n o w a n ą  ak c ją  
W łoch  sp e c ja ln ą  u w a g ę  zw raca  w ia d o ­
m o ść  o no w ej  k o n fe ren c j i ,  jak ą  M u sso  
lini odb y ł  w czora j  z a m b a s a d o r e m  n ie ­
m ie c k im  b e z p o ś re d n io  po  je g o  p o w r o ­
c ie  z B e r l in a .

P r a w d o p o d o b n ie  W łochy  liczą na 
p o r o z u m ie n ie  z N ie m c a m i  i so jusz  ten  
ch c ie l ib y  p rzec iw s taw ić  akc ji  s a n k c y j-  
n e j  Ligi N a ro d ó w .
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Delegacja emerytów u wicepr. 
Kwiatkowskiego.

W ARSZAW A. W czo ra j  p. w ic e p r e m ­
ie r  i m in is te r  s k ą rb u  K w ia tkow sk i p r z y ­
ją ł  na  d łu ż sz e j  a u d je n c j i  d e le g a c ję  
m ię d zy zw iązk o w ą  z rzeszen ia  e m e r y tó w .  
O m ó w io n o  z d e le g a c ją  c a ło k s z ta ł t  
s p r a w  zw iązanych  z d e k r e t e m  P r e z y ­
d e n ta  R. P., d o ty c z ą c y m  e m e r y tó w  i 
m ożliw ośc i  z ła g o d z e n ia  t e g o  d e k r e tu .

Pod zarzutem zbrodni stanu.
KATOWICE. P ro k u ra to r  złożył s ę ­

d z i e m u  ś le d c z e m u  w n io sek  o w d r o ż e ­
n ie  d o c h o d z e ń  o z b ro d n ię  s t a n u  z art.  
97 par. 1 k. k. p rz e c iw k o  c z ło n k o m  
ta jn e j  o rg a n iz a c j i  n ie m ie c k ie j  p o d  n a ­
zw ą N a t io n a l  S o c ia i i s c h e  D e u ts c h e  Ar- 
b e i te rb e w e g u n g ,  dz ia ła jące j  n ie leg a ln ie  
na  G. Ś lą sk u .  D o tąd  a r e s z to w a n o  75 
k ie ro w n ik ó w  i c z ło n k ó w  te j  n ie le g a l  
n e j  o rgan izac ji .  O rg a n iz a c ja  ta  była 
s k ie ro w a n a  przec iw  całośc i p a ń s tw a  
po lsk iego .

Danjó bez komunikacji.
K OPENHAGA. T ru d n o śc i  k o m u n i­

kacyjne, w yw ołane  w D anjl p rzez  bu rze  
śn iegow e trw ają .

Na 28 państw ow ych i p ryw atnych  li- 
n jach  kolejowych ru ch  je s t  w z u p e łn o ś ­
ci wstrzym any, na  pozo s ta ły ch  odbyw a 
się  tylko derywczo.

K o m un ikac ja  na s z o sa c h  je s t  praw ie  
zu p e łn ie  uniem ożliw iona  p rzez  zwały 
śniegu, w k tó rych  ugrzęzły  se tk i  wozów.

Sytuacja w Hiszpanii.
Zwalnianie więźniów politycznych.

MADRYT. Zw alnianie  więźniów p o ­
litycznych  odbyw a s ię  w da lszym  ciągu. 
D otychczas  zwolniono w Bilbao 300 więź 
niów, w V allodolid  146, w C ldad rea l  52, 
w San C ris toba l  247.

MADRYT. Zwolniony z w ięzien ia  
b. p rezyden t Katalonji Com panys, zw o­
ła ł  pos iedzen ie  b. członków rządu  kata- 
lońskiego. Było to p ie rw sze  po s ied zen ie  
r e s ty tu o w an eg o  rządu  a u to n o m iczn eg o  
w Katalonji.

MADRYT. Przybył wczora j do Ma­
d ry tu  przywódca soc ja lis tów  G onza les  
Pena, skazany  na śm ie rć  za udział w 
ro z ru c h a ch  1934 r. T łum y powitały  Pe- 
n ę  na dw orcu. Na ram io n ach  zan ie s io ­
no go do  g m ach u  ra tu sza .

B. p rem je r  C h a p a p r ie ta  w y jecha ł  do 
F ranc ji .

Cały sze reg  wybitnych  dz ia łaczy  l e ­
w icowych pow róc iło  już do kraju .

Wody w rzekach górskich 
przybrały.

W zw iązk u  z n a g łą  odw ilżą ,  k tó ra  
n a s tą p i ła  z u p e łn ie  n ie sp o d z ia n ie ,  po 
d n ia c h  s i ln eg o  m ro zu  —  zaznaczy ły  
s ię  p rzybory  w ó d  w rz e k a c h  g ó rsk ic h .

P o n iew aż  k ra  sp ływ ała  s y s te m a ty c e  
n ie  i powoli, n ie  p o tw o rz y ły  się  n igdz ie  
za to ry ,  dz ięk i c z e m u  d o ty c h c z a s  n ie  za 
chodz i  o b a w a  s p ię t r z e n ia  s ię  w ó d .

S y tu a c ja  w o b e c n e j  chwili n ie  grozi 
k a ta s t ro fą  w ylew u.

Śmiertelna ofiara lawiny.
ZA K O PA N E. Na p rz e c h o d z ąc y c h  do  

liną  Roztoki w pob l iżu  w o d o s p a d u  S i­
klaw y trfeech tu ry s tó w  z su n ę ła  się ze 
zbocza  g ó rs k ie g o  law ina ,  k tó ra  zasy p a  
ła  inż. K u r ta  L o w ach a ,  o b y w a te la  n ie  
m ie c k ie g o  z Gliwic. Z a s y p a n e m u  p o ­
śp ie szy l i  n a ty c h m i a s t | z  p o m o c ą  t o w a ­
rzysze , k tó rzy  u su n ę l i  zw ały  ś n ie g u  i 
w y d o b y li  o f ia rę  w y p a d k u  w s ta n ie  n ie ­
p rz y to m n y m .  M im o szybk ie j  akcji r a ­
tu n k o w e j  i z a s to so w a n ia  ś ro d k ó w  pierw  
szej p o m o c y ,  inż Ł ow ach  z m a r ł . '

% Kino „LUNA” I
j i  Dziś i dn i n a s tę p n y c h !  ^

m Maurice Chevallier m
§ FOLIES I
I  BERGERE §
^  Orgja: Szał tańca, śpiewu i miłości 
W  Na tle nrocnego życia Paryża. w

®  D odatek  k o lo ro w y  „ S zw a jca r-  
®  ja“. Pog rzeb  k ró la  J e r z e g o  V. .

W ojna w  Abisynji oto tygodnik 
^  — — — aktualności.  — “ __~

I
Początek o 5.15. Sala ogrzana•I
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DUILÓW
F L O R E N T Y N A  L A U R M A N O W A
po krótkich ijciężkich cierpieniach opatrzona św. Sakramenta­

mi zmarła dnia 23 lutego 1936 roku, przeżywszy lat 64.
W y p r o w a d z e n i e  drog ic h  n a m  zwłok z d o m u  ża łoby  przy u l i ­

cy K o r d e c k i e g o  Nr. 1 d o  k o ś c io ła  św. Barbary ,  na s t ą p i  w ś ro d ą  
d n ia  26 b .m .  o godz .  7 ,30  rano ,  s k ą d  po  n a b o ż e ń s t w i e  na  c m e n ­
ta rz  na  Kulach .

O ciężkiej  te j  s t r ac ie  z a w i a d a m i a j ą  pozos ta l i  w n i e u t u l o n y m
żalu:

B a t  [orki, Synowie, Synowe, lie tio w ie  i I M .
■P'zCm ,-

Spowodu zgonu Matki

Ś.p. FLORENTYNY LAURMANOWEJ
wyrażamy p. Helenie Laurmanównie głębokie współczucie

W spółpracownicy Redakcji, A dm inistracji 
i Drukarni „S łow a Częstochow skiego".

I
I

'  >* VV.T# Y {*h. .

Przyjaciółce naszej, p. Helenie L aurm anów nie  z powodu 
zgonu

J E J  H f S i t T l C I
wyrażamy najserdeczniejsze [współczucie, łącząc się z Nią 
w głębokim żalu

Przyjaciółki

K R O N I K A .
1

Jugo s ław ja  nie uzna rządu 
sow ieckiego.

Blf t ŁOGRÓ D.  Wszelk ie  us i ł owan ia  
p r e m j e r a  cze sk ie go  H o d ż y  c e l e m  n a ­
k ło n ie n ia  J u g o s ł a w j i  d o  u z n a n i a  Rosji 
sow ieckie j  poz os ta ły  bez  na jm n ie j s z e ­
go  w y n ik u .  P r e m j e r  S to ja d i now lc z  o- 
raz r e g e n t  P aw e ł  oświadczyli  wp ro s t  
Hodży ,  że J u g o s ł a w j i  nie chodzi  byna j  
mn ie j  o  n a w i ą z a n i e  z Ros ją  stosuników 
d y p l o m a t y c z n y c h  i g o s p o d a r c z y c h ,  u- 
dz ieia jąc  n a t o m i a s t  za ró w n o  C zechos ło  
wacj i ,  j ak  i R u m u n j i  z up e łn ie  wolne j  
ręki  w t y m  względz ie .

Abisyński kurjer dyplom atyczny 
ograb iony  w pociągu 

z dokum entów .
WIEDEŃ.  P o d c z a s  rewizji  ce lnej  na 

granicy szwajcarsko-aus t r jackie j  zna le ­
ziono w je dnym  z przedz ia łów pierwszej  
klasy skrępowanego i odu rz onego  chlo-  
ro fo rm em  cz łow iek a  czarne j  rasy.

Jak  s ię  okaza ło,  był to  Abisyńczyk 
Bohorodih ,  u r zędnik  pose ls twa  abisyń- 
skiego  w Paryżu.

J e c h a ł  on do  Austrj i  i C z echo s ł ow a­
cji, wioząc dlą ta m te js zych  fabryk za­
mówienia  na dostawy dla Abisynji.  
Wszys tk ie  dok um ent y  dyplomatyczne  o- 
raz  listy do fabryk  znikły.

Nie ulega wątpl iwości ,  iż chodzi  tu
0 z a m a c h  na t l e  pol i tycznem.

Bohorodhin  do tychczas  jeszcze nie 
odzyska ł  p rzy tomnośc i .

Referendum  w Estonji.
TALLIN. Pierwszy  dz ień  re f e r e n d u m  

ludowego prz esz edł  w ca łym kraju spo­
kojn ie  przy dużej  s tosunkowo frekwencji  
głosujących.  Według  prowizorycznych o- 
bl iczeń,  do  urn wyborczych  s tanę ło  zgó 
rą 30 proc.  uprawnionych  do g łosowa­
nia.  Przebieg  obe cne go  plebiscytu,  k t ó ­
ry m a  zdecydować  o zmianie  is tnie jącej  
kons ty tuc j i  j est  prawie taki  sam,  jak w 
r. 1933.

Dymitrow w niełasce.
PARYŻ. . M a t i n ” donosi ,  że sekre ta rz  

generalny Kominternu Dymitrow opuśc ić  
miał  Moskwę, uda j ąc  się na  Krym w ce 
lach,  rzekomo,  kuracyjnych.  Prawdziwym 
po wo dem  podróży mia ła  być n iełaska,  
w jaką popadł  Dymi trow u czynników 
decy d u jący ch  w Moskwie.  Dymi trow ma 
już nie wróc ić  na kie rownicze s ta no wis ­
ko w Kominternie.

M orderstwo 1 sam ob ó js tw o  
na tle  zazdrości.

BIELSKO.  W m ie j sco w o śc i  B e s t w i ­
na  w pow.  b ie l sk im w d o m u  g o s p o d a ­
rza J ó z e f a  W róbla ,  k ied y  z m i e s z k a n i a  
l o k a t o r a  W róbl a ,  A ndrz e ja  Pra c ia ka  
n ik t  n ie  wychod zi ł  o d  d łu ż s z e g o  czasu,  
z a n i e p o k o j o n y  g o s p o d a r z  z a w i a d o m i ł  
pol icję.  Po w y w a ż e n i u  drzwi o c z o m  
w c h o d z ą c y c h  p rzed s t aw i ł  s ię s t r a s z n y  
wid ok .  N a  łóż ku  leża ła  m a r t w a ,  ze 
ś l a d a m i  u d u s z e n i a  H e l e n a  P rac ia k ,  a 
n a  r a m i e  o k i e n n e j  wisiały z i m n e  z w ł o ­
ki jej m ę ż a ,  A nd rz e ja .  D o c h o d z e n i e  u* 
stal i ło,  że w s o b o t ę  w i e c z o r e m  w c z a ­
sie kłótn i  m a łż e ń sk ie j  n a  t le z azd roś c i  
Prac i ak  udus i ł  ż o n ę ,  a n a s t ę p n i e  p o ­
pe łn i ł  s a m o b ó j s t w o .

W kilku wierszach.
—- R ząd  syryjski  wręczył  k o m is a rz o ­

wi f r ancusk ie m u de  Martelowi  dymis ję.  
Misję u tw orzenia  nowego  rządu  m a n d a ­
towego o t rzyma ł  do tychczasowy  minis te r  
sprawiedl iwośc i  El-Ayoubix i przyjął  ją 
pod warunkiem,  że wszyscy a resz towani  
w związku z os ta tn im s t r a jk ie m  bę dą  
ułaskawieni .

— Pomim o odprężenia ,  k tóre  n a s t ą ­
piło w sytuac ji  na m orz u  S ró d z i e m n e m  
Włos i  p rowadzą  nada l  p r ace  nad  ufor ty­
f ikowaniem wysp Dodekanezu .  Garn izon  
wyspy Leros zos t a ł  zwiększony do 18,000 
ludzi.  W porcie  Leros stoi 6  kont r tor-  
pedo wców  1 10 innych jedno s te k  m o r ­
skich.

— Konferenc ja  morsk a  pos t anowi ła  
ograniczyć  tonaż krążowników do 8 tys. 
ton.  Dotychczas  wynos i ł  tonaż  k rą żow ­
ników 10 tys.  ton.

—  Do D e s s i e  przywieziono w ka jd a ­
nach  g u be rna to ra  prowincj i  Godżam,  De 
dża sm a k a  Admaso ,  b r a t a  rasa Hajlu i 
syna ce s a rz o w e j  z p ie rwszego  m a ł ż e ń ­
stwa .  Adm aso  zos ta ł  a resz tow any pod 
z a rz u te m  komunikowania  się po ta jem nie
1 Włochami ,

KALENDARZYK
Ś ro d a  26 lutego, f  P o p ie le c ,  A le k s a n d ra  B. 
W schód  s łońca o g. 6 29. Z achód  o g. 17.07.

Noc&t dyiary aptek.
W  nocy  z w to rk u  na ś ro d ę :  II  A leja , 

O sta tn i Grosz.
W  nocy z ś ro d y  na czw artek : I II  A le ja  

Narutow icza .

Wieczór 16-e] rocznicy zaślubin 
Polski Z m orzem  W czwa r t ek  27 bm. 
z okazj i  16 rocznicy odzyskania  przez 
Polskę  d os tę pu  do morza ,  s ta r an i em  
Stow.  Młodzieży Chr ześc i jańsko  Społećz- 
nej  podokręgu  C z ęs t oc ho w a  w sali 
Ogniska  Niepodleg łości  przy ulicy P u ł a ­
skiego 2 o godz.  19 o d b ę d z ie  się „ W i e ­
czór  za ś lub inowy”, na program k tórego 
złożą się śpiewy chóru,  p re lekc ja  prof.  
Ą. Millera,  t an iec  marynarki ,  dek lamacje ,  
śpiewy solowe i p rzem ówi en ia  okolicz­
nościowe. '

Częstochowskie os ta tk i .  Barwny, 
gwarny i ha łaśl iwy karnawał  ul iczny je:-1 
jedną , a kto wie czy nie jedyną  regjo- 
nalną osobl iwośc ią naszego  miasta.

Wierna  te m u  t ra dy cy jn em u już zwy­
czajowi młodz ież  i w tym roku na za-  
kończenie  karnawału  zoinscenizowała  u- 
l iczne widowisko w pos taci  l i cznego 
ko rowodu t. zw. „p rz e b ie ra ń c ó w ” w po­
c iesznych  m a s k a c h  i s t rojach.

A że czasy są c iężkie i nie ka żde go  
s ta ć  na nowe kos t jumy,  więc w tej 
rewji ul icznej  napotykamy przeważnie  
na  s t a ry ch  zna jomy ch  z pop rzednich  
lat.

Nie  zb rak ło  w ięc  ani n ieodzownych 
P a t a  i Pa ta ch o n a ,  ani kilku d jabłów, 
a r abów  w b ia łośn ieżnych  bu rm ura ch ,  
kozaków w fan ta s t ycznych  s t ro jach  i bu 
tach  z os t rogami ,  ani t eż  czu łych  par 
n arzeczeńsk ich ,  sp lec ionych  w gor ącym 
uścisku,  ani kilku izrae li tów w typowych 
c z ap ecz k ach  żydowskich.

Co pocieszn ie j sze  zjawy u licznego 
karnawa łu  wloką za sobą  w ogonie dzie 
s lą tk i ro zbaw ione j  dzieciarni .

Zabawa t rwa  w na j lepsze  do  godz.  
10 wlecz. ,  p o czem  rozgwarzone  ulice 
s topniowo wraćają  do  zwykłej powagi  
i ciszy wieczorne j .

Ciepło walczy ze śn ieg iem . —
W ca łe j  p rawie  Po ls ce  fala mr oz ów  z a ­
ła m a ła  się.  T e m p e r a t u r a  podniosła się 
znacznie,  nastąpi ły  opady  w pos tac i  
śn iegu  lub deszczu ,  na jobf i t sze  na  Ś l ą ­
sku i Małop ols ce .
W Cz ęs to chow ie  od niedziel i  deszcz  pada  
prawie  bez  przerwy.  Wskutek  tego  śnieg 
gw ał townie  s ta ja ł ,  zamienia jąc  ul ice 
zwłaszcza  na  przedm ie śc iach  w brudne

kałuże,  których  przebycie  na tra fia  dość  
częs to na wielkie t rudności .  Oczywiśc ie  
wielką winę za ten s tan  rzeczy  ponoszą 
niektórzy dozorcy domów,  lekcew ażą ­
cy swe obowiązki .

Zmala ł a  również sza ta  śn ieżna  na te 
r e n a c h  górskich,  skąd  l iczne wycieczki  
powraca ją do swych mie jsc  zam ie szka ­
nia.

T e m p e r a t u r a  wynosi dzi ś  p rzec ię tnie  
od 4 st.  do —  2 st .  w zachodnie j  p o ł a ­
ci k ra ju i od  2 st .  do  9 st .  we w s c h o d ­
niej .  W Częs toc howie  t e r m o m e t r  w s k a ­
zywał  dziś w po łu dn ie  5 st .  ciepła.

Ostrzeżenie pod ad resem  nlesu 
m lennych kupców. W o b e c  s t w i e r ­
d z o n y c h  na  m i e j s c o w y m  t e r e n i e  licy- 
n y c h  w y p a d k ó w  n i e p r z e s t r z e g a n i a  przez  
rzeźn ikó w,  p ieka rzy  i w ęg la rzy  m ak s i -  
m n l n y c h  cen ,  u s t a l o n y c h  n a  p o s ie d z e  
n iach  komis j i  c e n n i k o w e j  w d n i a c h  10 
i 11 lu te g o  b. r. s t a r o s t w o  g ro d z k ie  po 
leci ło o r g a n o m  policji p a ń s t w o w e j ,  aby  
czuwa ły  n a d  śc i s łem p r z e s t r z e g a n i e m  
o b o w i ą z u j ą c y c h  c e n ni kó w .

SzeroKie  rzesze  k o n s u m e n t ó w ,  we  
w ł a s n y m  d o b r z e  z r o z u m i a n y m  i n t e r e ­
sie,  p o w in n y  przec iwdzia łać  wsze lk im  
o b j a w o m  n i e s u m i e n n e j  spekula c j i  w 
tej  dz ie dz in ie  i z a w i a d a m i a ć  władze ,
0 k a ż d y m  w y p a d k u  p o b i e r a n i a  przez  
właściciel i  sk le p ó w  c e n  wy ższych  od 
of icja lnie  u s t a n o w i o n y c h  i be zw z g lę d ­
n ie  ob o w ią zu ją cy ch .

Opłaty od w p ła t  na konto  PKO.
M in i s t e r s t w o  P o c z t  i Te le gr a fó w w y d a ­
ło  n o w e  z a r z ą d ze n ie  o p o b ie r a n iu  o- 
p ła t  p rzy  w p ła ta ch  na  k o n t a  c z e k o w e  
PKO,  d o k o n y w a n y c h  w u r z ę d a c h  pocz 
to w y c h .  W p ła ty  n a  k o n t a  c z e k o w e  
k w o t  p o c h o d z ą c y c h  z p o b r a ń  lub  z l e ­
c e ń  p o d l e g a j ą  o p ł a t o m  na  rzecz PKO.
1 o p ł a t o m  za p rz e k a z  w e d łu g  o b o w i ą ­
zu j ące j  t a ryfy pocz to we j ,  o ile n a s t ą p i ­
ły w u r z ę d a c h  p oc z to w ych ,  i n k a s u j ą ­
cych  g o t ó w k ę .

W alka z nie legalnym  ubojem.
Ja k  wiadomo,  Z arząd  Miejski,  w obronie 
in te re sów  mias ta  i zdrowia  szerokich  
rzesz  konsumentó w,  od  d łu ższego  czasu 
prowadzi energ iczną  walkę  z n ie lega l ­
nym ubojem.  Dla  walki tej  spec ja lnie  
zaangażowanych  zos ta ło  ki lku k on t ro l e ­
rów, k tórzy w dz ień  i w nocy ob chodz ą  
jatki,  mie szkania  prywatne  i różne  meli  
ny w poszukiwaniu  mięsa ,  p o c h o d z ą c e ­
go z n ie lega lnego  uboju.

Lecz n iesumienn i  rzeźnicy tak ła tw o  
nie chc ą  rzezygnoweć  ze znacznych  k o ­
rzyści,  c ze rp a n y ch  z nielega lnego  p ro ­

ce d e ru  5 dosłownie bronią  się rękami  i 
nogami,  s tawia jąc  kont role rom czasem 
tylko energ iczny ,  a niekiedy wpros t  roz 
paczliwy opór.

J a k  się dowiadujemy,  w związku z 
tern, s ta ros two,  przychyla jąc się do wnio 
sku Z s r z ą d u  Miejskiego,  poleci ło policji 
udzie lanie  re f e r en tow i  żywnośc iowemu 
Magist ra tu  i kon t ro le rom pomocy w wal 
ce  z po ta jemn ym  ubojem.

„siedź  ZPMD“ . Dziś o godz.  7 w. 
odbędz ie  się zabawa ta neczna  p. n. 
„S iedź Z P M D ”. w sali Rady Miejskiej.  
Niewątpl iwie  zabawa,  kończąca  k a r n a ­
wał,  będz ie  c ieszyć się du żem  pow o­
dzenie m,  tembardz ie j ,  ze zarząd  ZPMD.  
przygotował  m oc  n iespodzianek .

T r a g e d j a  miłosna
m łodego  kapra la .

W ubie g łą  n iedz ie lę  k a n c e la r ja  m i e j ­
sc o w e g o  p l u t o n u  ż a n d a r m e r j i  przy ul. 
Wi lsona  14 s t a ł a  s ię w i d o w n i ą  s m u t n e j  
t r age dj i  s a m o b ó j c z e j ,  k tóre j  o f ia rą  pa d ło  
m ł o d e  i s tn ie n ie  ludzkie  w n a j b u j n i e j ­
s z y m  rozkwic ie  sił i życ ia .

T y m  d e s p e r a t e m  był  n a d t e r m i n o w y  
kapra l  ż a n d a r m e r j i  24 le tni  J a n  Spa łek ,  
który u p a t r z y w s z y  chwi lę ,  gdy  z kan-  
cela rj i  wszyscy wyszli,  w ys t r z a łe m  z ka 
r a b i n u  o d e b r a ł  s o b i e  życie.

T r a g i c z n i e  zmar ły  pochodz i ł  z p o ­
b liskiej  B la ch ow ni .  D o m n i e m a n y m  
m o t y w e m  rozpacz l iw ego ' ,  c z ynu  
był  z a w ó d  mi ło sn y .

Z zasadzki strzelał
do n iedogodnej lokatorki.
Sprawy, w ten  lub inny sposób  zwią 

z a n e  z popularną na wsi ins ty tuc ją  t. 
zw. wycugu,  na leżą  do codz ienn ego  r e ­
pe r tua ru  naszych  są dów  i rzadko  mija 
tydzień,  aby S ą d  Okręgowy nie rozpa­
t rzył  kilku spraw tego  rodza ju.

W dniu  wczora jszym przed  Są d e m  
Okręgowym s tanę li  mieszkańcy pehiis- 
kiego Mirowa: 20- ie tni  S tan is ł aw  W a­
chowski i o jczym jego Edward  Wcszczy  
na.  Pierwszy z n ich  oskarżony był  o to, 
że w dniu 7 l i s topada  1934 r. w z a m i a ­
r ze  pozbawienia życia od da ł  s t rza ł  do 
Agnieszki  Nowak,  lecz na szczęśc ie  z a ­
m ie rzone go  czynu nie osiągnął ,  gdyż A 
gnieszka Nowak zo s ta ła  ś ruc inaml  z r a ­
niona s tosunkowo dość  lekko w lewe 
ramię  i ucho;  Woszczyna oskarżony  był 
o to, że namów i ł  pas ie rba  do z a b ó j ­
s twa.

Obydwaj  oskarżeni  pos tawieni  zostal i  
w s tan  oskarżenia  o usi łowanie z a b ó j ­
s twa  z a rt .  23 1 225 § 1 K. K.

W świe tle  ak tu  oskarżenia podłóże  
życiowe i motywy prze s tę ps t wa  przeds ta  
wiały się nas tępują co :

Sta ry  Antoni  Nowak jes t  t e śc ie m  E- 
dw a rd a  Woszczyny i po wydaniu za nie  
go swej  córki,  p rzepisa ł  n a  jego imię 
cały,  czy też część  majątku ,  zape w nia ­
jąc sobie  dożywotni  wycug u niego.

Między te śc ie m  a z ięc iem przysłowio 
wem jab łk iem n ie rgody s tała s ię  m ł o d ­
sza córka  Nowaka ,  Agnieszka ,  która  
wraz z o j cem  mieszka ła  w d om u  W osz ­
czyny i której  t e n ż e  Woszczyna  us i ło­
wał  za wszelką c e n ę  się pozbyć,  uważa  
jąc,  że tylko s tary Nowak ma  prawo do 
wycugu.

Na tern t le w d o m u  Woszczyny s to ­
sunki  s tawały s ię  coraz  bardz ie j  n a p r ę ­
żone  i wreszc ie  krytycznego  dnia z u- 
zb ie rane j  w c iągu kilku lat  posępnej  
ch m u ry  domowęj  s trzel i ł  g rom w p o s t a ­
ci s t rza łu ,  oddane go  z p o d d asz a  do  A- 
gnieszki  Nowak w chwili ,  gdy ta  wycho 
dz iła  z domu.

Są d  Okręgowy pod p rzew odni c tw em  
sędz iego  Heras imowicza  po pr z e p ro w a ­
dzeniu przewodu  sądowego i w ys ł ucha ­
niu przemówi eń  s t ron  zmieni ł  kwalifi 
kac ję  ak tu  oskarżen ia  i uznawszy W a ­
chowskiego  winnym zm usz en ia  p rzem o ­
cą Agnieszki  Nowak do opuszczenie  
m ie szkan ia ,  skaza ł  go z art .  251 K. K. 
na 1 rok więz ien ia ,  p rzyczem połowę 
kary na mocy amnes t j i  mu darował .  Wo 
szczyna  zos ta ł  uniewinniony.

40 proc. win sp rzed aw an y ch  w 
kraju  — było sfa łszow ane. Z pole ce  
nia władz  akcy z o w y c h  wszczę to  akc j ę  
w ce lu  w y to p ie n ia  p o t a j e m n y c h  f a b r y ­
c z e k  fa ł s zo w an y ch  win,  s p r z e d a w a  
w a n y c h  w wie lk ich  i lośc iach  w c a ły m  
kraju.

F a ł s z o w a n e  wina  p o k r y w a ły  w 40 
p r o c e n t a c h  z a p o t r z e b o w a n i e  wina  w 
kra ju ,  p r zyczem s p r z e d a w a n o  je pod  
e t y k i e t a m i  k ra j o w e m i  jak  i zagran icz-  
ne m i .
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Ograniczenie pracy m ałoletnich  
w przemyśle budowlanym . Inspek 
to rzy pracy przygotow ują  zarządzenia 
celem  w prow adzen ia w życie nowych 
przepisów ogran icza jących prace, m a ło ­
le tn ich  w przem yśle budowalanym .

Począwszy od 27 kw ie tn ia  br. o b o ­
w iązywać będzie zakaz zatrudnian ia  
przy pracy na rusztowaniach m a ło le t­
nich, liczących poniżej 15 lat. Zakaz 
ten dotyczyć będzie również pracy 
przy niebezpiecznych m aterja łach  b u ­
dow lanych, jak  np. przy rozrabianiu 
wapna itd .
Z Miejskiego Teatru Kameralnego.

Jutro w środę i codziennie o godz. 
20 ej ciesząca się niesłabnącem powo- 
dzem komedja Schurek’e -Muzyka na 
u lic y " w prem jerowej obsadzie z udzia­
łem  Tomaszewskiej, Bąkowskiej, Mala- 
tyńskiego, Bernatowicza, Bończy i Prze- 
radzkiego.

W próbach nowość scen zagranicz­
nych „M atu ra " znakomitego węgierskie­
go autora Fodora, w które j wystąpi goś­
cinnie znakomita artystka sceny poznań­
skiej p Janina Biesiadecka w popiso­
wej ro li dr. Anny Mathe. W pozosta­
łych rolach; Zarębińska, Bykowska, T o ­
maszewska. Dobrowolski, Bernatowicz, 
Malatyński i inni.

Echa zamachów na sklepy ży­
dowskie. Jak się dow iadu jem y, w 
zw iązku z zam cchem petardow ym  na 
ja tkę  Pragi przy u licy  L im anow skiego 
na Rakowie, z polecenia sędziego śled 
czego w areszcie śledczym  został osa­
dzony 19 le tn i Jan S tille r, robo tn ik , 
zam ieszkały w Rakowie.

O gółem  pod zarzutem rzucania p o ­
cisków w ybuchow ych do sklepów ży­
dow skich aresztowanych zostało 7 o 
sób. Grozi im  odpow iedzia lność z art. 
165 i 215 K.K., przew idujących przyna­
leżność do po ta jem ne j o rgan izac ji i u- 
żywanie środków, mogących sprow a­
dzić ogólne niebezpieczeństwo.

Niem ądra zabawa. Onegaj w po­
łudnie, gdy po skończonem nabożeń 
stw ie rzesze w iernych opuściły kościół 
św. Barbary, dwóch osobników urządziło 
sobie w bezpośredniem pobliżu św iątyni 
niesmaczną „zabawę", podpaliwszy ku­
kłę mającą wyobrażać żyda, poczem 
rzu c ili w p łom ienie k ilka  gazet.

„Zabawa” skończyła się po przybyciu 
po lic ji, która obu osobników zatrzymała. 
Zatrzym anym i okazali się Remigjusz 
Szmit (u l. Gnaszyńska 36) i Bolesław 
Jachura (u l św. Barbary). Jachura po 
spisaniu protokułu został zwolniony, 
Szm it natomiast, który by ł już 7 krotnie 
karany za kradzieże, a ostatnio poszuki­
wany był w związku z pewną kradzieżą, 
został osadzony w areszcie.

Zarówno Szm it, jak i Jachura są 
członkam i S tronnictwa Narodowego.

Dentystycznej Techniki
nauczę za opłatą.

Lekarz-Dentysta

MICHAŁ GREJNIEC
w CZĘSTOCHOWIE 
N. M arji Panny (II A le ja) Ns 24

Do wynajęcia

Egzystu je  od 
r. 1887F ir m a  W. SZPIGELMAN

I Aleja Nr. 8.
Ma zaszczyt zaw iadom ić WP., że z dn iem  1 lu tego  r. b. sklep 

nasz mieszczący się przy ul. P. M arji Nr. 8, został p rzeniesiony do 
nowego loka lu  przy ul. P. M arji Mr. 14.

Poleca: Szkło, porcelanę, żyrandole i p la tery po cenach nader 
niskich Z okazji przeniesien ia sk lepu udzie lam y na w szelkie to ­
wary do dnia 1 m arca b.m. specja lny rabat.

Z poważaniem  W. SZPIGELMAN
Częstochowa, I Aleja nr, 14.

Energiczna walka Kontroli Skarbowej
z w rogam i Skarbu Państwa

Brygada Kontro li Skarbowej w Czę­
stochowie od w ielu lat prowadzi ener­
giczną i skuteczną walkę z wrogami 
Skarbu Państwa 1 poszczycić się może 
w swej akcji całym  szeregiem poważ­
nych sukcesów.

Likw idacja tak licznych swego czasu 
na terenie powiatu częstochowskiego 
ta jnych gorzelni, które zaopatrywały lu ­
dność w tru jący napój, mający zastąpić 
je j wyroby monopolu spirytusowego, a 
n ie jednokrotnie będący przyczyną śmier 
te lnych wypadków — to właś-ńe m in. 
zasługa Brygady K ontro li Skarbowej. 
Nie mniejsze sukcesy odnosi równ'eż 
Kontrola Skarbowa na polu walki z prze 
mytnictwem , tak bardzo w ostatnich la 
tach rozpowszechnionym.

W dniu onegdajszym funkcjonarjusze 
Kontro li Skarbowej, przeprowadzając o- 
bserwację w pobliskiem  K łobucku zw ró ­
c ili uwagę na pewnego Izrae litę , niosą­
cego dość znacznych rozm iarów walizkę, 
którego zachowanie się wydało się u- 
rzędnikom podejrzane. Osobnika tego 
zatrzymano i to w chw ili, gdy zamie­
rzał wsiąść do sto jącej na Rynku ta k ­
sówki, mającej niebawem wyruszyć do 
Częstochowy.

Zatrzymanym okazał się mieszkaniec 
Kłobucka, Dawid Nachtigal. W niesionej 
przezeń walizce znaleziono większą ilość 
sacharyny i tytoniu, oraz ęzęści garde 
roby damskiej, wszystko pochodzenia 
niemieckiego. Przemyt skonfiskowano, 
Nachtigel zaś został narazie zatrzymany

Fałszywi funkcjonarjusze
Straży Granicznej.

Dnia 15 lu tego  1936 roku późnym  
w ieczorem , do m ieszkania Jan ica P io ­
tra, we wsi Z łochow ice, gm iny Opatów, 
pow ia tu  częstochowskiego, weszło 2 ch 
nieznanych osobników , którzy przedsta 
w ili się za funkc jona rjszów  Straży Gra­
nicznej ( przeprowadzili u Janica dokład 
ną rewi zję, rzekom o w poszukiwaniu 
„b re n d k i” i rzeczy pochodzących z 
przem ytu. W czasie dokonyw anej re ­
w iz ji osobn icy ci skrad li Jan icow i 2 
zł. 50 gr., jak ie  znaleźli w szafie, s ta ­
now iące całą oszczędność w łaścicie la 
m ieszkania. Po opuszczeniu tego m ie­
szkania, ci sami osobnicy i pod tym  
sam ym  pozortem dokona li rew iz ji w 
m ieszkaniu Ba jora  A ndrze ja  w tejże 
wsi, w czasie k tó re j skradli zapaln icz­
kę pochodzącą jakoby z przem ytu.

Prowadzone przez po lic ję  dochodzę 
n ie  wykazało, że sprawcam i podawa­
nia się za fu n kc  onarjuszy Straży G ra­
nicznej, przeprowadzenia rew iz ji u 
m ieszkańców wsi Z łochow ice  i dokona 
nia w czasie je j przeprowadzania — 
kradzieży, są: Zając Jan, syn A jana i

A n ton iny , ur. 1908 roku, m ieszkaniec 
wsi Janki, gm. O patów , pow ia tu  czę­
stochowskiego i Jan ik P io tr, syn A n ­
drzeja i Franciszki, ur. 1910 roku, m ie  
szkaniec wsi D ankow ice  III, gm iny Ku- 
źniczka, pow iatu częstochowskiego, z 
k tó rych  Zając Jan rozpoznany został 
przez akuszerkę Bednarkową jako  ten, 
k tó ry  w ieczorem  dn ia  4 lu te g o  1936 r. 
przedstawiwszy się za Patrzyka prosił 
o udanie się do chore j żony, a następ 
nie zrabował walizkę z ins trum en tam i 
akuszeryjnem i.

O baj wyżej w ym ie n ie n i znan i są ja ­
ko zaw odow i p rzem ytn icy , karani pa ­
rokro tn ie  za to  przestępstwo i d e fra u ­
dacje leśne. Zając zaś o p ró cz * tego 
dw u le tn iem  w ięz ien iem  w N iem c*ech 
za przestępstwo.

J a n ik  P iotr jest czynnym  członkiem  
S tronn ictw a Narodowego ko ła  W Dan- 
kow icach, zaś Zając Jan czynnym  
członkiem  tegeż S tronn ic tw a  keła w 
Jan ikach , gm. O patów .

Obaj on i z decyzji w ładz sądowych 
osadzeni zostali w w ięz ien iu .

Krwawa rozprawa na ul. Warszawskiej
Siekiery, noże I pilniki w

akt Nr. Km. 1185/1933 r.
Obwieszczenie.

Lomornik Sądu G rodzkiego w C zęs tocho -  
. r e w i r u  I i -g o  J. S o la rc zyk  zam ieszkały  
Częstochowie p rz y  u licy Kilińskiego  
30, na zasadzie art. 602 K. P. C. o b w ie -  
za, że w  dniu 10 marca 1936 roku, od 
10 rano, odbędzie  się l icytacja publiczna  
ihomości, w  Częstochowie przy ul. Ogro-  
wej Nr. 4, sk ładających  się z cukru, ka-  
r, pasty do obuwia, oszacowanych na łą -  
lą sumę 1.0 15 złotych, któ re  można oglą-  
: w  dniu l icytacji  w  miejscu sprzedaży,  
czasie w yże j  oznaczonym.
Częstochowa, dnia 13 lutego 1 9 3 6  r.

Kom orn ik  J. Solarczyk.

4 poko je  z ku ch n ią  fro n t  
z w y g o d a m i,  3 pokoje  z 

kuchnią z w ygodam i I -s z e  podw órko ,  
ro zk ład  k o ry ta rz o w y .  A le ja  W oln ośc i 19, 
wiadom ość u adm in is tra tora  domu p .  Koe-  
nighajta.

Rn Igunaionia 3 pokoje z kuchnią z w y  
UU W JHd jy lilfl godami, słoneczne, I I  pię  
tro, K i l ińsk iego  14. W iado m o ść  u a d m in i ­
stratora  p. Koenighajta, A le ja  W oln ośc i 19.

Ufulnualifikniiianu k ie ro w c a  samochodo-  
łł jAnallllltUnullJ W y lat 28, mający za 

sobą k i lk u le tn ią  p rak tykę  w  Paryżu , poszu­
kuje posady szofera. W iadom ość w adm i­
nistracji  „S łowa" A le ja 32.

Widownią krwawego zajścia była 
wczoraj ulica Warszawska.

Na tle nieporozumień osobistych w y­
nik ła pomiędzy 46 letnim  Antonim  Cie- 
pielskim  (Warszawska 124) a 19 letnim  
Zenonem Rynkowskim (Warszawska 122) 
dość ostra sprzeczka, która rych ło  prze 
rodziła  się w zażartą bójkę i spowodo­
wała liczne zbiegowisko gapiów, działo 
się to bowiem na u licy  i to w biały 
dzień.

Bójka trwała dość długo. P rzeciwni­
cy uzbrojeni byli w siekiery, noże, p il 
n ki itp. narzędzia. Rozprawa przerywa­
na była kilkakrotn ie , walczący bowiem 
co kilka m inut opuszczali plac boju, 
udając się do swych mieszkań po coraz 
to Inną broń, by niebawem z tern wię 
kszą zaciekłością znów zetrzeć się z 
sobą.

Bójka zakończyła się tragicznie dla 
Rynkowskiego, który ugodzony 4 krotnie 
w br/uch  p iln ik iem  i nożem, brocząc 
ob fic ie  krw ią, runął nieprzytomny na 
ziemię I C ieplelski nie wyszedł cało z 
rozprawy. O dniósł on również szereg 
ran, które okazały się stosunkowo lek 
kie

Ciężko rannego Rynkowskiego prze­
wieziono do szpitala N. Panny Marji, 
gdzie pozostał na kuracji. Stan jego 
jest groźny, życiu jednak niebezpieczeń­
stwo prawdopodobnie nie grozi

Powiadomiona o krwawej rozprawie 
policja po przybyciu na m iejsce zajścia 
wdrożyła dochodzenie, w wyniku które-

„obronie".
go zarówno Ciepielski, jak i  Rynkowski 
postawieni zostaną zapewne w stan Os­
karżenia za udzia ł w bójce przy użyciu 
niebezpiecznych narzędzi.

Ciekawy przyczynek do spoży­
cia mląsa w Częstochowie. W zw ią­
zku ze zbliżającą się debatą Rady 
M ie jsk ie j nad sprawą ubo ju  ry tua lnego  
warto przytoczyć k ilka  cyfr, ilu s tru ją ­
cych stosunek konsum cji mie;sa koszer 
nego, t j. pochodzącego z uboju r y ­
tua lnego  do mięsa n iekoszernego.

O tóż ogólny ubój zw ie rzą t w Czę­
stochowie, w okrągłych cy fra ch , w yra ­
ża się w 10 tys. k rów  i 25 tys. św iń.

Krowy dają p rzecię tn ie  po 150 klg . 
mięsa, św in ie  zaś po 120, czy li że 
Częstochowa spożywa 3.000 tys. k lg . 
w ieprzow iny rocznie i 1.500 tys. k lg . 
w o łow iny.

Ma się rozum ieć, nie brane je s t tu ­
ta j w rachubę ani m ięso , pochodzące 
z przywozu, ani też z n ie lega lnego  u- 
boju

Z ogólne j ilośc i spożyw cze j w Czę­
stochow ie  w o łow iny ludność żydowska 
spożywa 750 tys. klg. rocj:nile.

Walne zebranie P. P. w. Dnia 7 
marca b. r. o godz. 19 e j, odbędzie się 
w św ietlicy P. P. W., m ieszczące j się 
w gmachu głównego urzc;du pocztowe 
go — ogólne zwyczajne zgrom adzenie 
członków P. P. W. Oddziiałui Częstocho 
wa, z następującym  potęząd Mem dz ien ­

nym : 1) zagajenie, 2) w ybór przewód 
niczącego zgromadzenia, 3) zatw ierdze­
nie porządku dziennego, 4) odczytanie 
p ro toku łu  poprzedniego ogólnego zg ro ­
madzenia, 5) sprawozdanie prezesa, 
6) sprawozdanie skarbn ika , 7) sprawoz 
danie kom is ji rew izy jne j, 8) dyskusja 
nad sprawozdaniem i udzie len ie  abso- 
lu to rju m  ustępującem u zarządowi, 9) 
wybory, 10) w ybór delegata na zjazd 
okręgowy, 11) uchwalenie wniosku na 
zjazd okręgowy, 12) wolne w n iosk i.

Kradzież z akrobatycznym  sko 
kiem z II piętra. W dniu 26 lipca 
1934 r. emerytowany urzędnik kolei peń 
stwowych p. Walerjan Chorzelski w mie 
szkaniu swojem przy u licy Waszyngtona 
42 zastał 2 nieproszonych^ gości, k tó ­
rzy otworzyli sobie drzw i wytrychem  i 
w łaśnie przed chwilą przystąpili do bez- 
ceremonjalnej gospodarki w mieszkaniu.

Na wszczęty przez p. Chorzelskiego 
alarm jeden z intruzów wyskoczył z 
okna II piętra na ulicę, lecz zwichnąw­
szy sobie nogę został ujęty przez prze­
chodniów. Był to n ie jaki Izydor Cichy, 
którego sąd grodzki za usiłowanie kra 
dzieży skazał na 2 rok więzienia.

Taki sam wym iar kary o trzym ał 
wspólnik jego Stefan S itek, którego pod 
czas ucieczki również ujęto i przy któ 
rym znaleziony został srebrny zegarek 
p. Chorzelskiego.

Skazany S itek odw oła ł się do sądu 
okręgowego, powołując się w skardze 
apelacyjnej na to, że nie bra ł udziału 
w kradzieży, że krytycznego dnia w to ­
warzystwie Cichego uda ł się na u licę 
Waszyngtona, gdyż ten zapewniał go, że 
ma tam otrzymać pracę. Zaczekał więc 
na Cichego na schodach i w pewnym 
momencie Cichy wyszedł z mieszkania 
i wręczył mu zegarek, prosząc go, aby 
chw ilkę potrzymał.

Sprawę rozpoznawał sędzia okręgo­
wy Nakonieczny, oskarżał w iceprokura­
to r Hausbrand, p ro toku ł posiedzenia pro 
wadził apl. Kosiński.

Sąd uznał wyjaśnienia S itka za n ie­
wiarygodne i za tw ie rdz ił skazujący w y­
rok sądu grodzkiego.

Kto wygrał na loterii?
W czoraj, w 4 ym dniu ciągnienia 

l- e j  klasy 35 L o te rji Państwowej g łów ­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
100.000 zł. na nr. 183796.
10.000 zł. na nr. 26466.
5.000 zł. n a n ry :  67920 80702 146264 

172004
2.000 zł. na n ry: 43715.
1.000 zł. na n-ry: 6959 18963 32492 

77311 166224 168667 169283 182819 
183197.

500 zł. na nry: 3606 24965 27358 
61631 72186 93294 148780 161967
162697.

400 zł. na n ry: 30156 73439 75265 
94041 126612 127810 136874 142245 
161750 178557.

200 zł. na n ry: 1498 4641 42284
46038 68796 81407 111278 143765
155867 177803 189473.

150 zł. na n ry: 2774 3075 12307 
18778 19726 24039 25733 37225 38602
38715 38888 47239 47281 47869 48258
48285 fr8281 51284 59783 59942 61848
66740 70063 81691 86744 90525 92848
96166 100090 102416 103941 105091
115537*117058 123827 124900 144535 
152177“ 155514 159232 165970 168391 
168592 170187 174582 189761

II.
25.000 zł. na nr. 157043.
5.000 zł. na nr. 86026.
2.000 na n-ry: 192876.
1.000 zł. na n-ry: 41212 121301 

124184 155819.
500 zł. na n-ry: 4585 10525 17863 

32501 65946 83653 87433 114289
163364.

400 zł. na n-ry: 3731 26301 32904 
36839 61355 94095 123677 140776
142169 155728 178804 184804 184940.

200 zł. na n ry; 13605 32196 36409 
43002 135868 139938 143913 145077 
164715 173293.

150 zł. na n ry: 1397 7513 8203 
8909 9387 9497 10245 13643 16636
24529 28584 30465 30710 37336 48064
56097 58625 67128 67309 67567 74395
79618 81384 84079 85072 85848 87546
91054 93842 94703 105822 109658
115513 115619 115806 119033 119051 
121537 128249 131073 133286 137900 
140661 141333 145941 146374 147942 
155302 156392 156845 160390 161801 
163972 167389 170747 175118 176042 
177414 181800 183790 188664 189814
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OBRAZKI SĄDOWE.
Oparzony palec.

ZDROWIE i HYGIENA.

Jak a  tem p era tu ra  ochran ia  
przed zaziębieniem .

Bez względu na porę roku i s trefę  
zam ieszkania , ciało nasze musi zawsze 
zachow ać rów nom ierną  c iepłotę  własną. 
Latem regulu jem y ciep ło tę  tę przez 
p o b udzan ie  naszego  ciała do obfitsze­
go parow ania , zim ą zaś m u s im y  z a p o ­
b iegać ozięb ian iu  się o rgan izm u . S łu ­
żą nam  w tym  celu ciepła  odzież i 
ogrzew an ie  m ieszkania .

J e d n ą  z najg łów niejszych zasad  r a ­
c jonalnego  ogrzew ania  mieszteań jest 
możliwie rów nom ierny  podział ciepła. 
Jeśli  przyjm iem y, że średn ia  tem p era  
tu ra  pokojow a pow inna  wynosić około 
19 stopni C , a ciepło rozchodzi się 
n ierów nom iern ie ,  w ten czas  bliżej sufi 
tu  tem p e ra tu ra  s ięgać  będzie  35 st., 
na wysokości głowy 22 st., a u stóp 
13 st., Tak n iezów nom ie rny  podział 
ciepła  pow oduje  przezięb ien ie  nóg, 
w sku tek  czego pow sta ją  katary, bron- 
chity itd. Podział rów nom ierny  ciepła 
os iągam y, jeśli dbać  będz iem y o to, 
aby  pow ietrze w pokoju  było w ruchu . 
Ruch ten  pow ietrza  s tw arzam y  przez 
w ietrzen ie  pokoju, odpływ n ag rzan eg o  
powietrza nazew nątrz  i przypływ z zew  
nątrz  ch łodnego , św ieżego. To też zu ­
pełnie  n iew łaśc iw ym  zab ieg iem  jes t  
t. zw. .za lep ian ie "  ok ien  na zimę, 
gdyż szpary m iędzyok ienne  są dosko- 
nałem i w en ty la to ram i.

Szkodliwość zby t w czesnego zamy 
kan ia  pieców, k tó re  pow oduje w ytw a­
rzanie się tlenku  węgla, czy czadu  jest 
w szystkim znana. Mało n a to m ias t  ludzi 
zdaje  so b ie  spraw ę z faktu , że  ten 
sarn t len ek  węgla pow staje  z kurzu i 
brudu, g rom adzących  się n a  powierzch 
ni pieców. Przez ciąg łe  nagrzew anie  z 
pyłków kurzu ulatnia się t lenek  węgla, 
p o n ad to  am oniak ,  których już  9.25 
proc. w powietrzu  wywołuje mdłości i 
ból głowy.

N ied o m ag a n ia  te  u jaw n ia ją  się w 
większej jeszcze m ierze przy central- 
n em  ogrzew aniu , k tórego  rad ja tory  
znacznie silniej nagrzew ane bywają, 
niż p iece kaflowe. Dla uniknięcia tego 
zjawiska w skazane jest częstsze, starań 
ne oczyszczanie tak  p ieców  kaflowych, 
jak i rad ja torów  w ilgotnym  p ła tem .

Rozpowszechnione jest naogół jesz­
cze zdanie , że cen tra lne  ogrzewanie 
wytwarza szkodliwe dla zdrowia zbyt 
su ch e  powietrze; zapa tryw an ie  to n a ­
zwać trzeba fałszywem. J a k  wiadom o 
tworzy c e n tr a ln e  ogrzew anie  system 
zam knię ty ,  k tórego  części sk ładow e z 
żelaza żadnego  pow ietrza i żadnych  ga 
zów przepuszczać nie m ogą,  lecz prze 
noszą li tylko ciepło na o d n o śn e  u b i ­
kacje. Przyczyny rzekom ej suchości

ANTONI STANKIEWICZ.

EATASTKOFA
POW IEŚĆ. 9

Andrzej chciał wierzyć, że tak wła­
śnie było, choć podejrzewał, że panien 
ka usiadła tam poprostu dlatego, że nie 
miała zaufania do jego osoby. Słusznie, 
starszy pan z okrągłym brzuszkiem i 
wypchaną pękato teczką wzbudzał więk­
sze zaufanie, niż młodzian w łatanych 
b u t a c h  i w spodniach z wypchaneml ko 
łanami- To wygląda fatalnie, takie wzdę 
te na kolanach spodnie. Prawdopodobnie 
odwykł od noszenia cywilnych spodni, 
jeżeli, mimo wyprasowania kantów, na 
kolanach już się wytworzyły kompromi­
tu jące wzdymy.

Stanowczo— myśli zażenowany — jak 
tylko zajadę do Warszawy zaraz oddam 
garnitur do krawca. Bo jednak dobrze 
zaprasowane kanty więcej dzisiaj znaczą 
niż czyste sumienie. Tylko dlatego czu 
ję się tutaj jak złodziej, mimo, że nie- 
mam zamiaru nikogo okraść. Tylko d la­
tego piękne dziewczątko zdecydowało 
s is  usiąść koło tego opasa,.. Jaka ona 
jest piękna! Nic dziwnego, że ją tak ko­
chają.

Andrzej wpatrywał się w panienkę 
jak urreczony. To wypadło nawet trochę 
niezręcznie, nawet głupio, taki zachwyt 
nie na miejscu Napewno zranił ją tym 
swoim zachwytem. Ba, gdyby był ule-

Zapalniczka naw et s tem ­
plowana w rękach człowie 
ka pijanego jest narzędziem 
bardzo niebezpiecznem.

Panowie Michał Brożek 
i Kazimierz Piszowicz po 
wyjściu z restauracji posta 
nowili zapalić papierosa. 
Papierosy jakoś trafiły do 

ust, zapalniczka jakoś znalazła się w rę ­
kach pana Michała, ale gdy błysnął pło­
myk, z ust pana Kazimierza wydostał się 
przeraźliwy okrzyk.

Kolega zamiast papierosa podpalił 
mu palec wskazujący prawej ręki.

—  Palę się! — wrzeszczał pan Ka- 
zimielz, dm uchając na oparzony palec.

Pan Michał szybko zorjentował się 
w sytuacji.

— Odrazu trza oparzone miejsce w 
tłuszcz wsadzić — oświadczył. — Ma­
sło, szm alec, albo wazelina. Wszystko 
jedno!

— Szukaj czego t łustego! — ryczał 
pan Kazimierz. — Nie wytrzymam, tak 
pieczel

— Zaraz, zaraz! — rozglądał się 
strapiony kolega. — Skąd tu szmalec 
wytrzasnąć?... O, je s t !

—  Gdzie?
— Widzisz tą tłustą paniusię, co na 

nas idzie? Szmalec, aż z niej kapie.
— Przytknąć do  niej palec?
— Lepiejby było, żebyś włożył. Pc-

powietrza, k tórą  się często odczuw a, 
m o g ą  być dwojakie: za m ocne  o g rz e ­
w anie ubikacyj i o sadzający  się n a ra d ja  
torach pył, który przy wysokiej te m p e  
raturze za bardzo się wysusza (p raży ) .  
Gdy spalony  pył ten  d o s tan ie  srę  do 
organów  oddechow ych , pow sta ją  p o ­
drażn ien ia  i zapalen ia  b ło n  ś lu z o ­
wych, które pow odują  uczucie suchości.

Zbyt s i lnem u  o g rzew an iu  m ożna  ła 
two zapobiec, db a jąc  o to, aby t e m p e ­
ra tu ry  19 st. C. nie p rzekraczano . O- 
s iągnąć  to m ożna bez tru d u  przez do 
brze funcjonujące w entyle regulacyjne. 
R egulow anie tem p e ra tu ry  zależne jest 
oczywiście od b ez n ag an n eg o  założenia 
ogrzew ania ,  zaopatrzenia  go w d o s ta ­
teczn ą  ilość rur ogrzewalnych i od d o ­
brze funkcjonujących  urządzeń  reguła  
cyjnych. W ytw arzania się pyłu omini 
ny, jeśli wybierzem y rad ja tory  o mo- 
możliwie gładkiej s truk turze  i jeśli 
dbać  b ęd z iem y  o ich regu la rne  i grun 
tow ne oczyszczanie. P racę tę ułatwiają 
bardzo spec ja ln ie  na ten  cel fab ryko­
w ane szczotki, z ap o m o cą  których d o ­
trzeć m ożna d o  wszystkich płaszczyzn 
rad ja to rów .

gancko ubrany, napewno mógłby naw ią­
zać z nią rozmowę, mógłby jej się przed 
stawić...

Andrzejowi serce  łom oce na samą 
myśl, że wolnoby mu było ująć jej bia­
łą rączkę i ucałować. Taką smukłą, deli­
katną o wydłużonych paluszkach, białą 
i aksamitnie miękką rączkę kobiecą. Ba, 
żeby był ubrany elegancko! Dlatego An­
drzej postanawia sobie solennie oddać 
garnitur do odprasowania jak tylko zaje 
dzie do Warszawy. Nawet, gdyby miał 
potem głodować.

Potem ? Właśnie: Co potem?
— Ka— ta— stro —fa! — szczekają 

koła wagonu
Do djabła z tą katastrofą  —  d en e r­

wuje się. — Niechże będzie katastrofa, 
niechże będz ie ..  Ciekawe, jak t ik ie  ma 
łe kobieciątko, takie wypieszczone dziec 
ko zachowywałoby się w czasie kata 
strofy? Oczywiście zemdlałaby ze s tra­
chu. Siedzi naprzeciw Andrzeja, a więc 
wstrząs rzuciłby ją na niego. Pochwy 
clłby ją w ramiona, osłonił i tylko jeden 
jedyny raz ucałował ją w usta. Tak, w 
usta i tylko jeden raz... Jaka ona jest 
pięknal Ma twarzyczkę dziecka. Nie, 
anioła, choć nie takiego jakie malują 
na wycinankach dla dzieci. Andrzej nig­
dy, naw et w dzieciństwie, nie gusto ­
wał w malowanych pyzatych aniołach. 
Miał własne pojęcie o anielskich twa­
rzyczkach, były one bardziej nieziemskie. 
Teraz stwierdził, że jego anioły podobne 
były do tej pięknej panienki, chcć  jej 
twarzyczkę widział poraź pierwszy w 
życiu.

Ma twarzyczkę dziecka, ciemne, nle-

proś, niech z pięć minut w ustach  po 
trzyma. %

Ale zaczepiona dam a z oburzeniem 
odmówiła.

— Michaś! Co robić? — jęczał spa 
rzony. — Prędzej! Ratuj!

Błądzący wzrok pana Michała zatrzy 
mat się na wystawie znajdującego się 
po drugiej stronie sklepu spożywczego.

— Tam jest masło w wystawie! — 
krzyknął.

Właściciel oparzonego palca pobiegł 
we wskazanym kierunku i chcąc jaknaj- 
prędzej uśmierzyć ból, zamiast drzwia­
mi wszedł do sklepu przez wystawę.

Rozległ się brzęk tłuczonej szyby i 
po chwili pan Kazimierz leżał już na 
szprotkach w oliwie i serze szw ajcar­
skim, z palcem wetkniętym w sporą go­
mółkę masła...

— Kaziu, lżej cl? — dopytywał się 
troskliwie przyjaciel.

— T rochę lżej. Jak tak z godzinkę 
poleżę, to myślę, że zupełnie przejdzie.

1 gdy zjawił się wezwany przez prze 
rażonego gospodarza policjant, pan K a­
zimierz oświadczył, 2e pójdzie do ko- 
misarjatu, jeżeli pozwolą mu zabrać z 
sobą masło.

Tego sam ego zdania byt pan Michał 
który, odpychając policjanta, krzyczał, 
że zdrowie kolegi jes t  mu droższe niż 
w łasna wolność.

Epilog: Tydzień wspólnego pobytu w 
areszcie .

Nad pew n em i m iejscam i rad ja to ' 
rów ukazują  się zwykle c iem n e  smu- 
gi-ciehie, k tóre  uporczyw ie  wracają, 
chociaż się je przez częs te  zm yw anie , 
m alow anie itp. usuw a. C ienie te  po­
w stają  w sposób  następu jący : radja tor, 
wydzielając ciepło, ogrzewa o tacza jące  
je bezpośredn io  powtetrze, k tó re  w 
s to sunku  do reszty powietrza s taje  się 
lżejsze i m o cą  sw ego  z a p ę d u  wznosi 
się wgórę. Nad każdym  rad ja to rem  
znajduje  się za tem  ruchom y ku górze 
słup powietrza. Ilość a to m ó w  pyłu, 
k tórem i pow ietrze  zawsze silnie jest 
przesycane, powiększa ' się og rom nie  
w obec tego, że dążący ku górze  p rąd  
powietrza zabiera z posadzki zna jdu ją  
ce się tam  cząsteczki pyłu, k tó re  się 
później gdzieś osadzają.  Pow stający w 
ten  sposób  osad oznacza owe cienie, 
k tóre  tworzą się w te n  sam  sposób , 
jak np. w wodzie b ieżące j .

W jaki sp o só b  m o żn a  te  szpe tne  
c iem n e  plam y om inąć?  Należy tylko 
d b a ć  o to, aby w o b ręb ie  ow ego  d ą ­
żenia  wgórę prądu  pow ietrza  nie zn a j­
dowała się żadna zapora, m o g ąca  obni 
żyć jego szybkość.

sforne, prawie, że czupurne włosy, któ­
re teraz stara  się ułożyć grzebykiem 
wyjętym z ręcznej torebki, m a śniadą 
piękną cerę, ciemne, duże, jakby znu­
dzone a może tylko m arzycielskie oczy, 
usta czerwone, jakby nabrzm ia łe .

Musi być zmysłowa —  crzeka An­
drzej — choć ruchy ma rnczej leniwe. 
Młoda jes t  jeszcze, niem a chyba więcej 
niż siedem naście lat. A jed n ak  to już 
nie podlotek, to już kob ie ta .  Taka mała 
kobietka.

Mała kobietka, która do ty ch czas  zda­
wała się zapominać o obecnośc i  Andrzo 
ja w wagonie, dostrzega go nagle, spo­
gląda na niego wyzywająco I ironicznie. 
Prawdopodobnie zniecierpliwił ją jego 
uporczywy wzrok, ślizg, ijący się po jej 
włosach, oczach, ustach.

Andrzej czerwieni s ię  i zamyka o- 
czy. Tak będzie najlepiej — myśli — poco 
drażnić ją, kiedy naw et przez zam knię te  
powieki widzi jej tw arzyczkę dokładnie, 
jej ciemne oczy i czerw one ,  nabrzm iałe  
usta. Tak stanowczo je s t  Feplej I ona 
będzie się teraz czuć sw obodniej ,  przy­
puszczając, że on śpi.

Sąsiad z w yrośniętym  ne.d wiek brzu 
szkiem też się uspoko ił .  N ie  sapie już, 
nie wierci się i nie chrząrka— poprostu  za 
snął i teraz gwiżdże p rzez  nos  p rzecią­
gle i bynajmniej nie ro.elodyjnie. Taka 
opasła Świnia! Co takie$;o obchodzi, że 
jego nosowy gwizd m o će  kogoś d en e r­
wować. J e s t  spokojny o swą teczkę i 
walizy i śpi sobie bezl ro jko. Myślę, kto 
ma pieniądze...

A więc coby było, g dyby tak teraz 
wydarzyła się katas tro fa? Gwiżdżący

Z KRAJU.
W Grudziądzu

zniesiono ubój rytualny.
Zgodnie z dawną ustawą pruską obo 

wiązującą jeszcze na terenie b. zaboru 
niemieckiego, zarząd miejski w Grudzią 
dzu na wniosek miejscowego oddziału 
Ligi Ochrony Zwierząt powziął uchwałę 
zakazującą uboju rytualnego w grudziądz 
kiej rzeźni miejskiej.

Uchwała ta wymaga zatwierdzenia 
województwa.

Po 16-tu latach
wyjęto mu Kulę z nogi.

Mieszkaniec Chodcza na Kujawach, 
Ignacy Matusiak ( trzymał postrzał ka ra ­
binowy w nogę podczas wojny polsko 
bolszewickiej. Kula pozostała w ranie 
i dopiero obecnie, po 16 latach Matu­
siak, poczuwszy ból w ranie, poddał się 
operacji. Kulę wydobyto szczęśliwie, 
bez szkody dla zdrowia pacjenta.

Afera rozwodowa.
Wielką aferę rozwodową wykryto w 

miejscowości górskiej Jabłonica Z am ie­
szkały tam 60 letni reem igrant z A m e­
ryki Andrzej Mykiecej przyjmował ma­
sowo członków do sekty starokatolików 
i równocześnie udzielał bezprawnie roz­
wodów. W 120 wypadkach stwierdzono 
nadużycia. Do huculskiego Reno wkro­
czyła policja, która bada obecnie wszyst 
kie „kościelne* akta.

FabryKa fałszywych pieniędzy
w więzieniu.

Sąd Najwyższy zatwierdził wyrok ska 
żujący na 3 lata więzienia Czesława Ra­
kowskiego za fałszowanie 50 groszówek. 
Sprawa ta jest o tyle niezwykła, że Ra­
kowski założył wytwórnię fałszywych 
pieniędzy... w więzieniu, gdzie odsiady­
wał jakąś karę.

W ładze więzienia w Płocku otrzyma­
ły nieprawdopodobnie brzmiącą wiado­
mość poufną, że Rakowski fabrykuje w 
archiwum więziennem fałszywe 50 gro- 
szówki. Zarządzona rewizja data wynik 
pozytywny. Monety puszczane były w 
obieg głównie za pośrednictw em  fryzjer 
ni więziennej.

S A B S .C H E M . (A S M  J * P .H ® W A L S X |-  WVABS2AW.

przez nos opas umarłby pewno z sam e­
go tylko strachu, pewno tknęłaby go a- 
popleksja. Zresztą  przywaliłyby go z pe­
wnością jego własne walizy. Ona, ci- 
śnięta siłą wstrząsu, wpadłaby na A n­
drzeja zemdlona. On otoczyłby ją ra­
mionami, osłonił sobą samym i tylko 
jeden raz pocałowałby ją w usta.

To dziwne — myśli —  że usta k o ­
biety mogą wywierać aż tak silny wpływ. 
Są takie mięsiste I nabrzmiałe jak od 
zmysłowych pocałunków. Są nawet 
wilgotne, jak po pocałunkach. Niemożli­
we, by tak nabrzm iały  od pocałunków 
rodzinnych. Z rodziną nie całuje się 
przecież zmysłowo — całuje się tylko 
serdecznie , a raczej tylko cmoka się 
po policzkach. Andrzej uśmiecha się: 
kiedyś na froncie znalazł porzucone ś le ­
pe szczenię, przyłożył jego mordkę do 
swej twarzy a szczenie cm okało go po 
policzku, szukając pokarmu. — Odtąd, 
gdy widzi całujących się ludzi zawsze 
przypomina mu s ię  to ślepe szczenię. 
Tak — myśli — niemożliwe, by usta jej 
nabrzmiały od cmokania familijnego. 
Z resz tą  od tej chwili upłynęło już dużo 
czasu. Prawdopodobnie ma już takie za 
wsze — takie stworzone do całowania.

Andrzej pragnie otworzyć oczy, by 
popatrzeć na te  jej usta, ale niema od 
wagi. Poco zresztą krępować ją?

Teraz opasły pan poczyna chrapać, 
nie przestając gwizdać przeciągle przez 
nos. Przyjemny towarzysz! Jak ją to 
musi razić. Może jednak należałoby o b u ­
dzić śpiocha.

(C. d. n.)
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ZE SW JŁTU.
Król Edward V111

wstawia się za amerykańskim 
skazańcem.

Król an g ie l s k i  E d w a r d  VIII p r z e d s i ę  
wzią ł  n ie z w y k ły  kr ok  n a  rzecz u ł a s k a ­
wienia  s k a z a n e g o  na  ś m i e r ć  o s o b n i k a ,  
k tó ry  jes t  a n g i e l s k i m  p o d d a n y m .

Chodz i  o  Sz ko ta  A l e k s a n d r a  M a ka ya ,  
k tóry  w k a l i f or n i j s k i em  w ie z ie n i u  o c z e  
k u je  s t r a c e n i a .  O d s i a d y w a ł  o n  k a r ą  
wiez ie n ia  za r o z m a i t e  p r zew in ie n i a  i 
uk n u ł  s p i s e k  z t o w a r z y s z a m i  w i ę z i e n ­
ny m i  c e l e m  w y z w o le n ia  sie. Po d c z a s  
uc ieczki  z w ie z ie n ia  s t r ac i ło  życ ie  d w u  
d o z o r c ó w ,  M a k a y  zos ta ł  j e d n a k  s c h w y ­
t a n y .

J a k o  p r z y w ó d c ę  re w o l t y  s k a z a n o  go  
na  ś m ie r ć .  Z b ro dn ia rz  zwróci ł  s ie  o b e c  
nie d o  s w o j e g o  króla  z p r o ś b ą  o in te r  
we nc je ,  z a p e w n i a j ą c  go  r ó w n o c z e ś n ie ,  
że n ie  on  s t rze la ł  d o  do zo rc ów .  O b e c ­
n ie  k o n s u l  g e n e r a l n y  w S a n  F r a n c i s c o  
o t r z y m a ł  p o l e c e n i e  a n g i e l s k i e g o  mini-  
s t e r j u m  sp r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  a b y  p r z e ­
d łożyć  rządowi  a m e r y k a ń s k i e m u  p r o ś ­
bę  k r ó le w s k ą  o u ła s k a w ie n ie .

Tego jeszcze nie było
wdziedziniepojedynKów

W s t a n i e  C ol orado ,  w m i e ś c i e  D e n  
ver  ( U S A )  odbył  sie w ty ch  dn ia ch  
n ie zw yk ły  po jedy nek . . .  n a  a u t a .  Dwaj  
rywale ,  T e o d o r  B e n n e t t  i O ra  Ni ch o l ­
son ,  u r e g u lo w a l i  d a w n e  s p o t y  m ie d z y  
so b ą  w t e n  s p o s ó b ,  iż s ied li  p rzy k i e ­
ro w n ic a c h  s w y c h  a u t  i, ro zpędz iw sz y  
je,  sk ie ro w a l i  wozy  j e d e n  p r z e c i w  d ru  
g i e m u .  A u t a  w je c h a ły  na  s ieb ie ,  zde-  
w e n i e  n a s t ą p i ł o  z t a k  wie lką  siłą,  iż 
o b a  wozy  zos ta ły  z d r u z g o t a n e ,  a le  
przec iwnicy  wyszli  z t e g o  oso b l i w e g o  
p o je d y n k u  — o dziwo!  —  zd r o w o  i ca 
ło. Co na jd z iw n ie j s z e ,  p o j e d y n e k  t e n  
od by ł  s ie  n a  je d n e j  z n a j r uch l iw sz ych  
ulic w ś r o d k u  m ia s t a .

P o l i c ja n to m ,  k tórzy przebyl i  na 
m ie j sce  „ u m o w n e j ” ka ta s t r ofy ,  k ie ro w ­
cy p o j e d y n k o w i c z e  oświadczyl i ,  że „ za  
ła łw ia l i” w t e n  z p o s ó b  n i e p o r o z u m i e ­
n ia  p r y w a t n e .  W y j a ś n i e n i e  nie  z n a l a ­
zło,  rzecz pros ta ,  u z n a n i a  w o c z a c h  
władz y ,  to t e ż  oba j  p o je d y n k o w ic z e  po

„Dzieci ognia"
b oso  spacerują po rozżarzonych węglach

Przed rokiem pan Simarre,  eu ro p e j ­
ski dziennikarz,  miał  możność a s y s to ­
wania przy uroczystościach re l igi jnych 
czcicieli  ognia na wyspie Jawie.  W uro­
czystościach tych brali udział czynny 
nietylko kapłani,  ale i zwykli robotnicy 
z miejscowych plantacyj,  prowadzonych 
przez  holenderskich  przedsiębiorców.

Straszliwy chodnik.
Uroczystości  odbywały sie w nie­

wielkiej  świątyni znajdującej  sie w po­
bliżu osady Bui teuzorg .  Panował s t r a ­
szliwy upał. We wnętrzu świątyni  po­
wiet rze  było rozgrzane do niemożli­
wości.

Przed oł tarzem płonął duży ogień.  
Kłęby dymu zaścielały świątynie.  Śp ie ­
wy kapłanów i tony dobywane przez 
o rk ies t rę  z ins t rumentów z bambusu, 
podobnych do ksylofonu, wprowadzały 

wszystkich obecnych wświątyni  w 
ekstatyczny nas t rój .  W pewnej  chwili 
zapalono olbrzymi stos drzewa przed 
wejściem do świątyni.  W mgnieniu oka 
stos zapłonął  żywym ogniem. Po chwili 
rozrzucono go tworząc około 20 metrów 
długi mniej  wieeej 20 centymetrów g ru ­
by i około 5 ciu metrów szeroki chod­
nik  z rozżarzonych do białości węgli.

Boso i nago w ogniu.
W świątyni  zagrzmiały bębny i za- 

ryczały.  Natychmias t  wybiegło kilku 
zupełnie nagich krajowców. Bez w aha­
nia weszli na płonący chodnik. Niezbyt 
pośpiesznym krokiem przeszli  go wzdłuż, 
odpoczęli obwile na ziemi, poszem tą 
samą drogą wrócili do świątyni.

Za nimi to samo zrobiła inna g r u ­
pa. Dopiero o zmroku dziwaozne cere- 
monje zos tały zakończone.

Wszyscy krajowcy,  którzy nago i 
boso przeszli  przez płonący chodnik, 
byli zdrowi i cali. Nogi ich nie nosiły 
nawet  najmniejszych śladów oparzeń.  
Po skończonyoh uroczystościach udali
w u m n i i n w  m w h i i — i h i i i w iii i i  iw m g n a — y *

w ę dr ow a l i  do  a r e s z tu ,  a p o t r z a s k a n e  
a u t a  z a c i ą g n i ę t o  d o  g a rażu ,  gdz ie  p o ­
z o s t a n ą  aż d o  chwili  r o z p r a w y  s ą d o ­
wej ,  j a k o  c o r p u s  de l ic t i .

sie w wesołym, normalnym nas t ro ju  do 
miejscowej  oberży,  gdzie wśród ś p i e ­
wów i muzyki beztrosko zabawiali  sie 
do późnej  nocy. Nazaju t rz  wszyscy s t a ­
wili sie do roboty  na plantacjach.

Murzyńska uroczystość.
Jeszcze dziwaczniejszą może sie wy­

dać opowieść s łynnej  podróżniczki Ro- 
si ty Fo rb es  o zdarzeniu,  k tóre  zaob­
serwowała  podczas eeremonj i re l ig i jnej  
odprawianej  przez tuziemców w pewnej  
wiosce w Południowej Ameryce.

Znajdując s ię na wycieczce w les ie 
dziewiczym otaczającym te  wioskę. Ro- 
si ta Fo rb es  usłyszała nad wieczorem 
rozlegający sie z wioski głuchy dźwięk 
drewnianych bębnów. Zaciekawiona 
zbliżyła zie do wioski i niezauważona 
przez  je j  mieszkańców, obserwowała 
co sie tam dzieje.

Na placu pomiędzy szałasami rozpa­
lili dzicy olbrzymi  s tos.  Tuż obok pło­
nącego s tosu s tała zupełnie naga mło­
da dziewczyna z nieruchomemi oczyma 
wpatrując  sie w ogień.  Obok niej t rzej  
mężczyźni  uderzali  rytmicznie  w bębny. 
Pozostali  mieszkańcy wioski w konwul- 
syinych podrygach tańczyli naokoło 
stosu.

W pewnej chwili naga  dziewczyna 
zbliżyła s ie jeszcze  bardziej  do stosu.  
Płomienie dotykały bezpośrednio  j e j  na­
giego czekoladowego ciała. Pat rz ące j  
na to Rosice F o rb es  krew mrozi ła sie 
w żyłach! Dziewczynie ogień nie s p r a ­
wiał żadnej  krzywdy i bólu!

Taniec w płom ieniach.
Nagle spośród tańczącego t łumu wy­

skoczył nagi młodzieniec i jednym su­
sem znalazł  się w płom e i i i o h  pośrodku 
stosu.  Otoczony ogniem tańczył  przez 
chwile,  wreszcie zeskoczył.  Siadem jego 
poszła dziewczyna. Tańczyła dłużej,  a 
w pewnej  chwili schwyci ła rozżarzoną 
głownie i przytul i ła  ją  do łon", puczem 
zeskoczyła ze stosu.

Rosita Forbes  oglądała niedługo po­
tem ciało dziewczyny i młodzieńca. 
Niezau ważyła najmniejszych śladów opa­
rzeń.  Oboje czuli sie lakusj lepiej .

Krajowcy powiedzieli  podróżniczce,  
że zarówno młodzieniec jak i dziew­
czyna są „dziećmi ognia",  co znaczy, 
że są absolutnie nieczuli  na oparzenia.  
Właściwość te mają od dziecka. Podo- 
dobno miał ją  też ich ojciec, również 
„dziecko ognia" i kapłan.

Oba wyżej przytoczone opowiada 
ni8, których przedziwośei t rudno kwe- 
st jonować, świadczą,  ze wśród prymi­
tywnych,  n iecywilizowanych narodów są 
ludzie obdarzeni  właściwościami, wyda- 
jącemi  sie nam cudownemi.  Co powodu­
je  te właściwości,  niewiadomo, i nauka 
nie potrafi  tu powiedzieć nic pewnego.

RADJO.
W ARSZAW A 26 lutego 

6 30 P i e ś ń  6,33 Pobudka do gimnasty 
ki. 6,36 Gimnastyka. 7,20 Dziennik po ranny
7.30 Muzyka (płyty). 7.50 P ro g ram  na dzień 
bieżący. 7.55 „P arę  informacyJ“. 1157 S yg­
n a ł  czasu. 12.00 Hejnał z Krakowa. — 12.03 
Dziennik południowy. — 12.15 Pogadanka.—
12.30 Koncert w  wyk. zesp . Niny Mańskiej. 
13.25 Chwilka gospodarstwa domowego. —
13.30 Przerw a. 15.15 W iadom ośc i o e k sp o r ­
cie polskim. 15,20 Przeg ląd  giełdowy. 15.30 
Muzyka salonowa. 16.00 Pogadanka dla dzie 
Oi starszych. 16.20 Recital śpiewaczy, 16.45 
Rozmowa m uzyka ze słuchaczem radja . — 
17.00 Dyskutujmy. 17.20 P łyty  dla znawców. 
17.50 Książka i wiedza. 18.00 Koncert kam e­
ra lny  z Konserw atorium  W arsz . — 18.30 
Skrzynka ogólna. 18.40 Zycie ku ltura lne  i 
artystyczne stolicy. 18.45 Program  na dzień 
następny. 19,05 Koncert reklamowy. —„19.35 
Wiadomości sportowe. — 19.50 Roportaż 
aktualny. 20.00 Koncert solistów (płytyj. — 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Obrazki z 
Polski współczesnej. 21,00 Tw órczość F ry ­
deryka chopina. 21.40 P o e z je  .religijne. — 
21.55 Aktualna pogadanka gospodarcza . — 
22.05 Kenćert. 23.00 Wiadomości meteorol. 
dla żeglugi powietrznej.

LeKarz-Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie

m ie s z k a  o b e c n i e  —  II AL E JA  Nr. 24 
róg Kośc iuszki ,  gdzie cu k .  „ R o m a “ . 
P r z y jm u je  co d z ie n n ie  od 10 2 i o d  4 8 w 

W  niedzie lę  i  ś w ię ta  od  10-2 p.p.

„Składajcie ofiary na Nacaelny 
Komitet Uczczenia Patniąci Marszał­
ka J . Piłsudskiego konto P.KO. 13i j “.

K rw a w a  
C z w ó rk a

Marja  zbladła jak  t rup  i z rozpaczą  
rękoma schwyci ła się za włosy, k tóre 
w nieładzie rozpośoiły się jej  na r a ­
miona.

Wymówiła tylko te dwa słowa;
— Albert  umarli
— Albo umrze! — rzekł  doktór,
—  Nie żyje już  Alber t  — mówiło 

dziewczę w unies ieniu — a wy żądacie, 
żebym zapomniała o nimi O, nigdy,  ni- 
gdyl  Jeżeli  on umarł  ja chcę iść za nim.

Bressoles podniósł głowę.
—  Dobrze— rzekł tonem ponuro s t a ­

nowczym.—Już więcej cię nie błagam. 
Idź za nim... ja pójdę za tobą.

XXIII.
Marja była jakby nieprzytomna.  Ale 

gdy usłyszała ostatnie słowa ojca, wy­
raz j e j  twarzy zmieni ł się nagle i s tał  
się spokojnym.

— Wszystko się skończyło.. .  znikąd 
nadziei—szeptało dziewczę głuchym gło ­
sem,  jakby mówiąc do siebie. Jeżel im 
nie umarła z tych wszystkich  wrażeń, 
z tych cierpień wszystkich,  to znaczy, 
że Bóg chee, ażebym żyła.  Każe mi 
żyć dla ojca. 5

Spojrzała na s tarca,  wcięż jeszcze 
klęczącego, wciąż zalewającego się łza­
mi, u jęła  go za ręce,  podniosła i rz e­
kła:

Nie płaez, ojcze, ofiara śpełniona,  
nie będziemy mówili o przeszłości,  przy­
rzekam oi, że wyzdrowieję.  Za jakąbądź 
cenę ma być okupione zdrowie wyzdro­
wieję. . .  dla ciebie.
^ j )L u d w ik  Bressoles z t rudnością po­
wstał,  po chwycił  córkę w objęcia i 
obsypał j ą  pocałunkami.  Marja mówiła

dalej:
— Powtarzam, ofiara spełniona.  Mo­

żecie mówić bez trwogi,  ja słuchać bę­
dę tak spokojnie,  jakby to nie o mnie 
była mowa. Kogóż przeznaczacie mi 
za męża?

—  Maurycego Vasseura  — odpowie­
dział doktór.

— Domyślałam się. Mam go za uoz- 
ciwego człowieka. Będę dla niego ucz­
ciwą żoną. Spełnię swe obowiązki,  ale 
więcej niech odemnie  nie wymaga.

Zgadzasz się? zawołał  budowulozy, 
a dusza przepełniała mu się smutkiem 
1 radością.

— Tak, ojcze, zgadzam się. Kiedy 
będzie  nasz ślub?

— Myślę, że za miesiąc.
— Po co zwlekać?— zapyta ł  doktór.  

Dlaozego nie  skończyć wszystkiego,  o 
ile najprędzej  pozwalają przepisy?

— Byłoby to rzeczywiście lepiej  — 
rzekł  B res so le s— ale Marja ..

— O mnie się nie t roszczcie— prze­
rwało dziewoze— działajcie, jak chceoie- 
oie najprędzej ,  wszystko co uczynicie,  
będzie dobrze.

I szczerze to mówisz, gołąbko moja?
— Przysięgam!
Biedny ojciec znowu uściskał córkę, 

przytul i ł  do se rca  i tkliwie ucałował 
s ze p cąc :

— O, moje kochane dziecko, drogi 
skarbie mój, j edyna miłości ojca na 
tym świecie, tobie zawdzięczać będę 
szczęście na starość,  obetrzyj  oczy i 
chodź ucałować matkę.

Marja była posłuszna.  Widząc ją 
spokojną,  przynajmniej  z pozoru, W a­
len tyna  myślała że ojciec i doktór  nie 
mówili z nią o zamęściu.  Wielkie było 
zdumienie je j  kiedy s ię ludwik odezwał.

Jnż  wie o wszystkiem .. zg&dzn się na 
Maurycego,  Walentyna,  czulu w sercu 
s t ra szny cios. Myślała sobie: Jakto? 
myśl o małżeństwie ani j ed ne j  łzy nie

wycisnęła z je j  oczu? Uśmiecha się 
prawie,  zrzekając się miłości ku Alber­
towi. Czyżbym się omyliła? Kachałaż 
by Maurycego?

Maurycy wszedł. Walentyna,  z m a r ­
szczywszy brwi, rzuciła nań zazdrosne 
spojrzenie.  Marja wyciągnęła doń rękę.

Panie  Yasseur  — rzekła — powiem 
panu nowinę.

—  Nowinę?— powtórzył  Maurycy.
— Tak.
— A ozy pr zy jem ną?
— Niech pan sam osądzi.  Ojciec 

tylko eo mi powiedział ,  że za miesiąc 
nosić będę nazwisko pańskie.

—  A pani co na to odpowiedziała? 
— zawołał młodzieniec,  oszołomiony tą 
wiadomością.

— Odpowiedziałam, że zgadzam się 
i dziękuję panu z całego serca za pań 
skie przywiązanie.

— Za moje przywiązanie?— wyszep­
tał  syn Aime Jou be r t  zaczerwieniony.

— Na tura ln ie— opowiedziało dziew­
czę—ja  się nie łudzę. Pan idzie za 
popędem swego szlachetnego serca p o ­
woduje panem li tość dla muie. Żeni się 
pan, ażeby mnie uratować.

Wynagrodzony będę za to — odpo­
wiedział  Maurycy, odzyskując zuchwały 
cynizm.—Teraz  pani cierpieć już będzie 
niedługo.

Nikt, prócz ło t ra,  k tó ry  te słowa 
wymówił,  nie zrozumiał  s traszliwego 
ich zaaczenia.  Wa len tyna z wściekłoś­
cią przygryz ła  sobie wargi.

— Zjesz z nami śniadanie dokto­
r z e? —odezwał s ię Ludwik.

— Z wielką przejemnością  — odp o­
wiedział  doktór.  P ierwszy chcę wypić 
za zdrowie i szczęście przyszłych pań­
s twa młodych.

Budowniczy mówił dalej,  zwracając 
się do Maurycego:

— Po śniadaniu,  mój drogi ,  pomó­
wi my  z sobą.

Syn Aime Jouber t  skłonił  się.  Sko­
ro się śniadanie skończyło, a t rwało 
niedługo. Bressoles  zaprowadził  Maury­
cego do swego gabinetu i rozpoczął 
w te słowa:

— Jeś l i  chcesz, mój koohany synu 
pozwolisz, że cię już tak nazywać będę> 
zajmiemy się przyszłością twoją i Marji- 
Znam cię niedawno, lecz zdaje się.  
znam cię już o tyle,  że mogę p ow ie ­
dzieć z przekonaniem,  że czynisz córkę 
mą szczęśliwą. Nie mogę wątpić o 
przywiązaniu,  k tórego dowiodłeś wiel- 
kiem poświęceniem; kochasz Marję,  a 
ona zawdzięczać oi będzie Bwe ocalenie, 
tego już  dość, abym ja  ciebie kochał, 
chciałbym tylko pozD&ć całą twoją p rz e ­
szłość. Opowiedz mi o swych rodzi­
cach.

— Wprzód muszę pann uczynić wy­
znanie— rzekł  Maurycy.

— Czy co do wykroozenia jakiego 
— spytał  Ludwik przest raszony.

— Nie, co do nieszczęścia.
— Jakiego?
— J es tem  synem nieprawym.
— To rzeczywiście nieszczęście,  ale 

nie zbrodnia,  więc nie mogę ci z tego 
uczynić zarzutu.  Ojoieo twój,  który sam 
tylko zawinił,  żyje jeszcze?

— Nie, umarł.
— A matka żyje?
—  Żyje...  naj lepsza z matek 1 na j ­

uczciwsza z kobiet ,  k tó ra  raz  tylko 
uległa przez podłość nikczemnika.  Mat­
ka moja wkrótce przyjedzie podzięko­
wać panu za wielki zaszczyt,  jaki wy­
świadczasz j e j  synowi.

— Przy jmę to z wielką p rz y je m noś­
cią. Teraz  inne py tan ie— zapewne n e 
masz nic, prócz tego,  co zarabiasz wła­
sną pracą?

Przepraszam matka daje mi 6 tys. fr. 
rocznie,  co w zupełności pozwala mi 
żyć dostatnio.

d. o. n.
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